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Straszliwa katastrofa. 

Pociąg osobowy najechał na autobus. 
10 o s ó b p o s t r a d a ł o ż y c i e . 

18 odniosło ciężkie rany. 
7 Bielska (obok" Puszczy Białowieskiej 

donoszą: 
Przejazd kolejowy ped Bielskiem by? 

wczoraj wieczorem widownia straszli­
wej kalastrofv. 

Duży autobus, 
kursujący na linji Bielsk-Hajnówka wje­
chał właśnie na tor kolejowy linji Biały-
stok-Bielsk. gdv nagle z noża zakrętu u 
kazał sie pędzący cała siła parv 

pociąg osobowy. 
2dązajacv z Białegostoku do Brześcia. W 
tej chwili szofer musiał stracić zimna 
krew. albowiem zamiast przejechać w 
^rzy^pieszonem tempie przez szyny, za­
trzymał samochód i chciał 2 0 cofnąć zpo 
grotem. Ten manewr trwał wprawdzie 
zaledwie kilka sekund, ale to wvstarczvł<i 

by pociąg wpadł na autobus i rozbił co 
w drobne kawałki. 

Pasażerom pociągu. zatrzymanego 
przez maszynistę o kilkanaście metrów 
od mielsca katastrofy 

ukazał sie przerażający widok. 
' Wśród rozbitego żelastwa leżały i trze 

nv krwawe zabitych 10 osób". 
Po wielu wysiłkach udało sie wyjjobYć 
18 ciężko rannych, z któtrch niektórzy sa 
już w agonii Rannych przewieziono do 
szpitala w Bielsku 

Na miejsce katastrofy zjechała komisja 
śledcza 

Drałowanie l a t a t i i trzech oiiar tragedii polarnej. 
Łamacz lodów „Krassm" po zaopatrzeniu sią w węgiel 

uda się, do odnalezionej grupy balonowej. 
W dniu w c j o r a j s e y m nierwsi Dodaliś- grupy rozbitków. 

my wiadomość, powtórzona orzez dzisiej zmuduiacej stc na kra-
srą prasę poranna o uratowaniu orze? 
wiecki łamacz lodów ..Krassin" 

Ł. K. S. B. W. uprasza swych człon­
ków i sympatyków, lak również bez­
robotnych do zgłaszania się i objęcia 

funkcji 
KWESTAREK I KWESTARZY 

w „DNIU ZNACZKA" 
na Łódzki Klub Sportowy Byłych Wojskowych 

Sekrctar jat k lubu mieszesący mlą w „Polskiej Pracy" Główna 48, 
wydaj* dziś puszki i znaczki od godz. 3-ej po poł. 

Jutro sekretariat czynny jest cały dzień i tamie wydawać sią będzie 
puszki tym, którzy dziś odsbrać ich nia zdążą. 

HOr bile /t zw. grupy Vigheri). Dzisiaj przed 
zamknięciem numeru otrzymaliśmy spe-
wynika że w ciągu dnia wczorajszego u-
ratowano dalsze t r z y osokarj 
oraz że lotnik Czuchnowski wrócił na po­
kład Krassina Trzecia grupa rozbitków 
llalj i, ttniesbna przez powłokę sterowca, 
została odkryta i według wszelkieco 
prawdopodobieństwa zostanie również u-
ratowana. 

Oslo 14 lipca (Tel. wł . ..Ł. Echa W.") 
— Wbrew wiadomościom, jakoby grupa 
uniesiona przez powłokę sterowca ..Ita­
lia - ' została już wzięta na pokład „Krassi­
na". donoszą ze Szpiebergen że wpraw­
dzie miejsce, jidzie ona sie znajduje zo­
stało dokładni1; stwieidzone. ale ratur.ek 
będzie móeł być uskuteczniony dopiero 

no uzupełnieniu zapasów węg la 
w Advent-Bay. W Kingsbay żywią na-
diieje że Amundsen znajduje sie również 
przv grupie balonowej Według depesz z 
Kingsbay udał) sie lotnikowi Czuchnow-
ikiemtt o władnych siłach dotrzeć do 
.Krassina*'. 

Ratunek Sory oraz jego towarzysza 

Rak IV. 

Wypłata 15 proc. dodatku 
nastąpi w poniedziałek. 

Z Warszawy donoszą: 
Przypadający do wypłaty na jutro 15 

lipca 15-procentowy dodatek dla funkcjo 
narjuszów państwowych i wojska nie bę­
dzie dziś wypłacony — jak bywa w zwy­
czaju, gdy dzień płatności wypada w nie­
dzielę lub święto. Ministerstwo Skarbu 
zarządziło WTBtate dodatku tego dopiero 
w poniedziałek 16-go. 

Należy równocześnie zwrócić uwagę 
że od tego dodatku 

nie ma żadnych potrąceń. 
Wedle bowiem okólnika Ministerstwa 
Skarbu, do wszystkich innych władz cen­
tralnych z dnia 4 b. m. — „od tych dodat­
ków (t. j . również i sierpniowego i wrze­
śniowego) nie należy potrącać opłat eme­
rytalnych, unormowanych art. 7 ustawy 
emerytalnej z dn. 11 grudnia 1923 r. Pod 
względem podatku dochodowego traktuje 
się niniejsze dodatki jako jednorazowe wy 
nagrodzenie" — a więc też bez potrąceir 

przemycano przez granicę 
śląską do Polski. 

Katowice, 14. 7. Jakie rozmiary osiąg­
nęło w ostatnim roku przemytnictwo na 
Górnym Śląsku, świadczy najwymowniej 
fakt, że na terenie dyrekcji w Mysłow' 
cach, obejmującej zaledwie obszar woje­
wództwa śląskiego, zarejestrowano od 1 
stycznia do 1 lipca 1928 aż 

9000 przestępstw celnych. 
Przemycano przeważnie towary o wy 

sokiej stawce celnej, najczęściej w ładun­
kach całowagonowych. 

Ostatnia waloryzacja ceł dodała prze 
mytnikom podniety do wzmożenia akcji 
przemytniczej i zwiększenia zysków. 

fiolendfra van Don gen został przs-
prówadlzoiny przez szwedzkScJt lotoii-
ków_. wedtoig wslk-ązówtf& „J^l iawjh 
rm hydroplanem na stzezefine wodną w 
pobliżu wyspy Foens i przewieźli-obu kie 
rowców wyprawy, podjętej psim zaprzę­
giem, na pokład okrętu Ouest. Obaj w 
ciągu ostatnich 14 dni 

żywili się mięsem psów, 
albowiem posiadane środki żywmośc: 
dawno się wyczerpały. Równocześnie 
nadchodtei potwiierdlzenic wiadomości o 
uratowaniu trzeciego kierowcy wypra­
wy podjętej psirm zaprzęgiem, inżyniera 
duńskiego Warminga. 

Norweska prasa podejmuje znowu 
ostrą kampanję przeciwko Nobilemu i żą­
da posrtatwiienJa go przed sądem norwe* 
skjm, albowiem znajduje się on na tery-
torńum norweski/em. Prasa zada wyjaś­
nienia dlaczego Malmgreen opuścfił obóz i 
wśród jakich okolicznpści zmarł. 

Norweski prezydent mintfstrów zabiie-
ra gtos w tej sprawie i mityguje opwiję pu 
bliczmą, spodziewając się. że sam Nobile 
we własnym interesie odpowie na sta­
wiane mu zarzuty. 

Ł ó d z k i e m o r z e 

W upalne dni lipca i sierpnia mieszkańcy pozbawionej wody i zieleni Łodzi szukak za wsztlką cenę ochłody, nawet w surogacic morza, którego rolę dla wielu mte 
szkańców naszego miasta spełnia znany park p. Stefańskiego w Rudzic Pabjanickiej. Po lewej stronic widzimy stację łódek, po prawej pływalnię Ligi MorskteJ 

i Rzecznej, która w Rudzie wybudowała swój pawilon. B * A. Mejw. 
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Powrót premjera Bartla do Warszawy. Aresztowanie szpiega niemieckiego 
Za kilka dni premjer wyjedzie do Francji. 

Z Warszawy donoszą: 
Dzisiaj rano pociągiem lwowskim wrócił do 

Warszawy premier Bartel. 
Po parodniowym pobycie w stolicy p. pre­

mier wyjedzie na czterotygodniową 
kurację do Francji. 

W czasie nieobecności premiera Bartla nie są 
orzewidziane posiedzenia Rady Ministrów, ani 

komitetu ekonomicznego ministrów. Gdyby za­
szła konieczność"1 załatwienia jaklejskrlwiek' spra­
wy, do ktiref wymagana iest zbiorowa aprobata 
ministrów, wówczas załatwiane ma być to drogą 
oMinikowej konsultacji. 

Wyniki takiei konsultacji byłyby następnie za­
protokołowane I przesłane do kancelarjl cywil­
nej p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

I I armat polskich i przed H lat 
wróci do kraju z rąk rosyjskich. 

7. Warszawy donoszą: 
. Po ekspojytury warszawskiej delegacji pol-

: kiei w komisji specjalnej w Leningradzie na-
cuszły w tych dniach 

dwa transporty 
< mieniem muzealnym i aachłwalno^brbljoteczrtem 
zwróconym przez Sowiety. 

Tr.insport pierwszy zawdora: 10 armat zabyl-
,>->\vy.h. wywiezionych /. różnych arsenałów 
LV.ec.iyp'jspjlifcJ Polskiej w 1772 r., archiwum roi 
!• czej stacji doświadczalne] w Bleni-altoniach, e-
i»a!tuuwane do Rosji w 10,5 r. ora* prywatne mis 

nie kulturalno-zabytkowe Transport drugi skła 
da sie: z kolekcji monet i medali w Ilości | 

li,.vi7 sztuk 
otrzymanych z „Ermitażu" w Pot-ersbu.'gu, w ek 
wlwalemde za gabinet numtomaityczny uniwersy­
tetu warszawskiego, skonfiskowany w 1831 r., rc 
koplsy z 16 wieka z TosyjsJrfe1 bitljoteki publicz­
nej 1 obraz olejny na .płótnie Oreiuza'a, pochodzą 
cy z Ka^nnetii rycin unłwersytetu< warszawskiego. 

Zabytki te przekazane zostały dyrekcji zbio 
rew państwowych oraz wj działom archiwów i b' 
bljotek państwowych ministerstwa oświaty 

25 groszy komornego za koszary. 
Sensacyjny wyrok w sporze między gminą a wojskiem. 

Z Częstochowy donoszą: 
Spór między magistratem miasta Czc 

stochowy a skarbem państwa o czynsz z 
zajmowanych budynków mifejskich przez 
27 pufk piechoty skończył siię 

sensacyjnym wyrokienr 
sądu okręgowego. 

towi kolosalne 
ści aż... 25 gro-

Sąd przyznał magii 
odszkodowanie w wysc 
szy! Tyle dorachował sic delegat pro­
kurator jii generalnej na skutek przelicze­
nia na złote komornego w markach za 
czas od r. 1923 do 1 lipca 1924. 

Busk i Solec otrzymają połączenie 
kolejowe. 

Narazie zawiązał się komitet organizacyjny. 
7. Kielc donoszą: 

• W związku z zamierzoną budowa kolei nor-
.nr^np^orowei Kielce — Busk — Tarnów, powo-
ny województwa kieleckiego, na czele którego 
stanęli: starosta kielecki Boryssowicz, prezydent 
miasta Kielc p.' Goettel, starosta plnczowskl I a-
mot, starosta stopnlcld Plenklewicz I Inż. Wolski. 
Już w najbliższej przyszłości będzie powołany 
do życia organizacyjny komitet budowy wraz z 
tyrtrem budowlanem. 

Biuro budowlane zajmie sie 
zebraniem kapitału akcyjnego 

t wytknięciem pracy oraz zwoła zebranie akcjo­

nariuszy, którzy uprzednio podpiszą odnośną de-
klaracje. Na zebraniu akcionarjuszy ukonstytu­
owane zostanie formalnie Towarzystwo Akcyjne 
LillTZ vt)f' ¥'•' '•1 — Busko — Tarnów s kapi­
tałem 6 miljonów zi. Kapitał ouits.»cyjuy, «uui> 
wyniesie 10 mii], zł., zużyty będzie na pokrycie 
kosztów baoowy łącznie 

z budową mostu na Wiśle 
pod Mędrzechowem. Trasa kolejowa biec ma t 
Kielc przez Suków — Morawice — Chmielnik — 

Busko — Solec do Mędrzechowa. Budowa tej 
kolei posiada pierwszorzędne ogólno-państwowe 
znaczenie. 

• i** :o: i 

Kobiety m 
Śmiertelne skutki 

• . Kalisz, 14 lipca. — W dniu wczorajszym przy 
u] Szklanej nr. 3 pokłóciły sie, Jak to często by­
wa, dwie sąsiadki a mianowicie Marianna Wo-
dzyńska z Michaliną Drozdek. 

' W krotce kłótnia zamieniła sie haniebną 1 
zaciekłą walkę. 

Z walki tej zwycięsko wyszła Wodzyńska, która 
w dotkliwy sposób pobiła Drozdkówą. 

Na szczęście nadbiegli na ratunek mieszkańcy 
domu i wydobyli Drozdowa z opresji. 

Wszystko możeby sie 1 na tern tylko skoń­
czyło, gdyby nie to, że po kilku minutach wpada 

iędzy sobą. 
męskiej Interwencji. 

do mieszkania Drozdowel mąż Wodzyńskie], Jó­
zef - •,, i •:•!•• SI-lrl 

z siekierą w prawicy 
i przewróciwszy córkę, zamierzał zaatakować 
samą Drozdowa. , 

Rozległ sie krzyk Drozdowej, który zaalarmo­
wał trzecią sąsiadkę Weronikę Janicką, co spo­
wodowało ucieczkę bohaterskiego Józefa z placu 
boju. 

Dmzdkowa jednak złożyła odpowiednie za­
meldowanie w policji, która spisała Wodzyńskicj 
protokół. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Kierownik policji politycznej Jugosłowiań­
skiej w Białocrodzii p. Laiwfc został ciężko ranio 
r.y przez zamachowca macedońskiego, który po-
iwlntf potem samobójstwo. 

(—1 Ministerstwo Spraw Wown., Departament 
Zdrciwjj. nadesłało do urzędu v/oji wódzkleco o-
izedzu-nie w i prawie zatargu farmaceutów z Ka­
ta etior^clt 

Spor2idz,mię leków na zapas Jest zasadniczo 
wzbronione W ra-zj* e;> dcmji można na otrzy-
iranc już rec.pty sporządzać razem maksymalnie 
' litry lekarstwa, tj. taką Mość którą można 2 m-c 
szać pr^cd rozlaniem do butelek. Wobec tego wo 
:eu'ód£k' urząd z Irou m podjął się zwełanii 
wspó'ncj konferencji I likwidacji zatargu. 

(—-} Między właścicielami przedsiębiorstw ek* 
^edycyjnych a związkami robotników trainsporto 
.wych wybticnł osfy zatarg Robotnicy grożą 
strajkiem generalnym w całym kraju. Jeżeli przeJ 
.:<>•!•! ucy nic uwzględr.ią żądań pakarzy i nadai 
Łędą wysyłać towary nieopakowanc. 

(—) Strajk robotników budowlanych utknął 
na martwym punkcie. Żadna ze stron nie o>«» 
zuie narazie chęci do kompromisu. 

Giefda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,37 
N o w y - J o r k 8,89 
Paryż 34,90 
Szwajcarja 171,75 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,60 
Zloty 57,65 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały okn?0 godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8 « 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W płaceniu 8,88 

Tendencia spokojna Podaż dostateczna, 

na pograniczu. 
Katowice. 14. 7. — Władze bezpieczeń Schal pracowali swego czasu przez 

srwa aresztowały na granicy polskrnnfc- , 7 lat w W'Viwf!&dz!e niemieckim i wyrzą-
micckic.l szpiega niemieckiego Schala, — DZ\l w !e]e szkód śląsktermt ruchowi po-
przy którym znaleziono wstańczetnu. Szczegóły sprawy trzyma 
szereg kompromitujących dokumentów, ne są w tajemnicy. 

Fabryka Poznańskiego 

zamyka swe podwoje. 
1 Jak się dowiadujemy w położeniu od dnia wczo 
rajszego nie nastąpiła 

żadna zmiana. 
Kierownictwo fabryki postanowiło, wyrobić po­
zostałe zapasy przędzy, co potrwa przez kilka 
dni I fabrykę zupełnie zamknąć aż do wyjaśnie­
nia sytuacji. 

W związku z tern spodziewana jest interwen­

cja związków, które Jednak narazie nie powzię­
ły jeszcze żadnych decyzyl. 

W związku ze zgonem Jedne] i robotnic, któ­
ra w ścisku doznała ciężkich obrażeń, a potem 
zmarła w szpitalu, spodziewany jest udział w po­
grzebie przedstawicieli wszystkich trzech związ­
ków zawodowych. 

W dzień narodowego święta francuskiego. 
odbyło się uroczyste nabożeństwo w katedrze. 

feczeństwa. Po nabożeństwie odbyła się defilada 
wojskowa. 

Wieczorem o godz. 2030 odbędzie sie w sa­
lach Kasyna Oficerskiego (Aleje Kościuszki 4) ze­
branie towarzyskie rozganlzowane przez komitet 
obchodu, na którego czele stoi p. wojewoda 
Jaszczott. 

Łódź, 14. 7. — W dniu dzisiejszym o godzinie 
10 przed poł. odbyło się w katedrze św. Sta­
nisława Kostki % inicjatywy Towarzystwa Przy­
jaciół Francji dla uczczenia narodowego święta 
francuskiego uroczyste nabożeństwo, w którem 
wzięli udzlat przedstawiciele władz, wojska 1 spo 

Pod kołami własnego wozu. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 14 lipca. U-letni syn robotnika Jan Orze 
gorczyk. zamieszkały przy ul. OlowackleJ nr. 8 w 
czasie zabawy pilicą nożną został przez towarzy­
szów zabawy uderzony kamieniem, ulegając po­
tłuczeniu głowy I prawego oka. 

Pierwszej pomocy młodocianemu „sportsme-
nowi" udzielił lekarz pogotowia ratunkowego. 

« > • 
39-letnl Tntonl , J.ezłqrskk robotnik fabryki 

Ramlscha. Ewangelicka 10, zamieszkały przy uli­
cy Abramowsktego 39, 'wsltutek nieostrożności 

Jeziorowski'Odniósł rany tłuczone przedramie­
nia lewegor oraz nadwyMKenla kości. 

Pomocy. udzielił im lekarz Pogotowia Ratun­
kowego. 

Franciszek Pech. furman, zamieszkały w Ret-
klnl przy ul. CeglelnlaneJ nr. 97 został przejecha­
ny przez własny wóz z cegłami i doznał potłu­
czenia całego data, zwłaszcza nóg. 

Pomocy udzielił Pechowi lekarz pogotowia 
ratunkowego, 

• • • ^ 
28-letnla biuralistka, Laja Lubińska, zamiesi-

kala przy ul. Narutowicza nr. 50 spadła z tram­
waju, odnosząc ranę tłuczoną głowy w okolicy 
potylicznej. Pomocy udzieli! Lubińskie] lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

• • • 
Woźnica Wawrzyniec Silewnicki. zam. przy ul. 

Zachodniej nr. 30, został na ulicy Olówne) koło 
nr. t>; najechany prze* tramwaj, odnosząc Jotk'l 
we obtałenia nogi. 

Pierwszej pomocy niecatroiiKwmi wolnlcy u 
dzie ił lekarz Pogotowia Katunkowego. 

Robotnik Antoni LewitM, zaim. przy ul. k\. Ko 
ściuszki 41 w czasie prący w fabryce mieszczą 
cc: się przy ul. 7akątne| 61, wsadził przez nieo­
strożność' rękę do maszjiiy. 

Skutk' tego były fatalne: maszyna bowiem 
zmiażdżyła Lewickiemu dwa palce le\Ve) lęM. 

Pierwszej pomocy udileilfflo Lewickiemu miej­
skie Pogotowie Ratunkowe. 

1600mtr. 
Bieg o nagrodc 25flQ zl„ dystans 1600 mtr. 

Dziritz, Tełncrian, Grymas, Goliat. 

Bieg o nagrodę i000 /»., dystans 2ino mtr, 
Temerlan, Bosfor, Baroncs, Wulkan. 

Bieg o nagrodę 90 zł., dystans nim mtr. 
Remker, Blbiella, Cecora II., 

Bieg o nagrodę 800 /!.. dystans 1600 mtr. 
Grymas, Jung. Cymbał, Fles, .-Blbiella. Aino, 

Arystokratka, Monitor. 
Bieg o nagrodę 700 zł., dystans 2100 mtr. 

Hawen. Banco, Arno, Chimera, Mttfa. Cstremu 
dora. 

B'eg o nagrodę 300 zł., dyirtans 3300 mtr. 
Slgnora Remanoda, Cezarta, Urwiipcłeć, Blan^ 

ke, Mgnitor. 

. Bjec o nagrodę S0Q zł., dystans 2200 mtr. 
. Rentur. .Arlekin, Aigus, JuJJusz. Bachet 

Czumea. Kirkles. 

Zakład tapicersko 
« ł o l » r t k l po­

siada gotowe oto­
many, leżanki, k r z . 
sta. garnlturkl oraz 
meble stołowe, sy-
plalki w dużym wy 
borie i na dogod­
nych warunkach — 
Stanisław Gabała, 
Karola 1, 

Dr. 

I Glazer 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby saónw 1 

weneryczna 
Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Śmiertelna kąpiel 
w Okręgliku utonął 20 letni młodzieniec. 

7f>erz, 14 lipca. — Majątek p. Geliga Okręgllk 
pod Zgierzem wstrząśnięty zoitat wczoraj VI/.ci 
w leczcrem 

tragicznym wypadkiem. 
Oto do Okreglika przytył dwudzlesloletn! Zi 

non leska.uamieszkiły w Zgieizu przy ul. Śred­
niej nr. 22 cAlem wykąpania s:ę w miejscowym 
stawie. 

W pewne] chwili, z niewyjaśnionych dotych­
czas powodów, Tcskc zaczął tonąć, a ponieważ 
nikogo w ponliłi nic było, wobec braku natvch 
miastowego ratunku, pogrążył się w wodzie, skal 
po kilku Kodzintin .wydobyto Już tylko zwłok: 
reskiego risy-

Wypadek wywarł w, okolicy przygnębiające 
wrażanie. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 

prz 

.,Czv tech 
^fała ludzkieg 
w iaJa panowit 
W. Schweisht 
książce. 

Całkowite 
grvwa się poc 
Rdv wynajduj 
maszyny, te < 
i-ecz następni 
ruchomione. z 
stosujemy sie 

Stad jest si 
wili. jak dalec 
"icze.naszych 
ne wła<ciwost 

Wyia^nieni 
'echulkl utrać 
szy temat nov 
"okiem bvł ter 
ko<c!. 2 e 

z powodu na( 
n , a sic samocł 
S 7 -v: zapomnij 
rozwojem aut 
rtzis* 1 najróżnt 
"Wo zastrasz; 
?o żołądka, k: 
^wczemi nig 
w ' v Jako rezul 
Wiedzy. 

Mózg nasz 
«echniczuych. 
c c oamieciow; 
1 wypadków « 
sobie sprawę ; 
^ia w mózgu 
lechnice wszy 
"~ w mózgu -
, a ostatnia jes 
wiek nowocze 
J*a sic często, 
Echową wied 

zatrz 
„ 'Jak Salece 

meźna w 
Przekonać się 
" i Posiadają is 

zdut 
"Wra nie zatn 
c^łu faktów. I 
" iv wpłvw te< 
^ttSL. jeśli orz 
szych' plecm 2 
"vch Jakłe na 

Istnieje cał 
^ierających 

ALBERT-JEA 

Kuferc 
, — A to co 
bassol, zakład 
okulary. 

—• To Jest 
wiedział taiern 

Poczem do 
— Niech p; 

T o robota flor 
— Dopraw 

ciem p. Cabas 
— A sam k 

'epszego dirzi 
•misiał bowiiei 
tylko pomyśli1: 

P. Cabassc 
kapiitalfeta, ski 

— Ma sie 
chce sprzedać 

— Och, ^ 
okazja! 

— Wiele? 
— Dwa ty: 
— Kupuję 

Powróciwsz 
Przestrzegał s 

— Bisseto, 
dziankę^ Kupi 

— Co taki 
— Nie. 
— Drewnta 
— Jesizcze 
I p. Cabas; 

Pokoju, aby na 
go o korsarza< 
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czasu przez 
lam i wyrzą-
ruichowi po­

ra wy trzyma 

izle nie nowilc-

z robotnic, któ-
jrażeń, a potem 
est udział w po­
ił trzech zwlaz-

skiego, 
l e . 
byta sie defilada 

edzle sie w sa< 
(ościuszkl 4) ze-
e przez komitet 
tol p. wojewoda 

biriska, zamiesi-
i spadta z tram-
lowy w okolicy 
ibfnsklei lekarz 

kl. zam przy tli. 
y OłówneJ koło 
odnosząc 

Mtni weińlcy,:;ifj 
owejro. 

. przy ul. A!. Ko 
bryce mieszczą 
idzit przez nleo-

laszyna bowiem 
ce lewej leW. 
ewickiemu miej. 

m. 
Imtr. 
s 2200 mtr. 
•/L. Śaffhet II 

Dr. 

elona 6. 
L 45-49. 
by taorne I 
ineryczne. 
luje od 8 do 
2-J 1 od 7-8 

ilonych dttych-
ąć. a ponieważ 
c braku natych 
w wodzie, skal 
/ tylko zwłok: 

prz>Rn«blaią.rc 

ch! 

Ułatwienia cywilizacji 

przytępiają pamięć człowieka. 
Nadwyrężony słuch i osłabiony wzrok -

to najważniejsze niedomagania wieku techniki. 
,,Czv technika zmienia właściwości 

ciała ludzkiego"? Powyższe pytanie sta­
wiają panowie: inż E. Pfeiffer i dr. rned. 
W. Schweisheimer we wspólnie wydar.ej 
książce. 

Całkowite nasze życie zawodowe od­
grywa sie pod wpływem techniki. Zrazu. 
cdv wynajdujemy przyrządy, aparaty I 
maszyny, te ostatnio stosują sie do nas. 
'-ecz następnie, z chwila. gdy zostały u-
ruchomione. zkolci my sami. bez przerwy, 
stosujemy sio do nich. 

Stad jest słuszne, abyśmy sie zastano­
wili, jak dalece techniczne środki pomoc­
nicze.naszych czasów wpływają na zmla 
ne właściwości naszego ciała. 

Wyjaśnienie tego. cośmy z powodu 
techniki utracili, składa ric na najciekaw 
szy temat nowej książki. Fałszywym pro 
'okiem był ten. który przepowiedział ludz 
kość!. z e noel ]el stracą slłe 
z powodu nadmiernego rozpowszechnie­
nia sic samochodów, rurujących ruch pie 
$ z v : zapomniał o tem. że jednocześnie z 
rozwojem automobilizmu rozwilaja się 
"Ziś i najróżnoiodniejsze sporty. Równie 
mało zastrasza nas możliwość skurczone 
PO żołądka, karmionego wyłącznie od-
"vwczemi pigułkami, jak i puchlina gło­
wy jako rezultat nadmiernie wzrastającej 
wiedzy. 

Mózg nasz Jedynie wskutek ułatwień1 

technicznych, wykonujących 2a nas pra­
ce pamięciową, czyli rejestracje wiedzy 
i wypadków stracił wiele. Trzeba zdać 
sobie sprawę z różnicy pomiędzy reiestra 
cją w mózgu i rejestracja w biurze: w 
Jechnice wszystko notuje sie na papierze 
— w mózgu — tylko w pamięci Dlatego 
la ostatnia jest zdolnością, która c z ł v 
wiek nowoczesny zatracił petrosze. Zda-
'za sie często, że ktoś posiada wspaniała 
Radiów* wiedie. a jednak 

zatracił pamięć oeólna. 
'Ja* dalece nastąpił Jej zanik stwier­

dzić meźna w porównaniu z anaflabetami 
Przekonać sie można bowiem, że ci ostat 
ni Posiadają istotnie 

zdumiewająca pamięć. 
Która nie zatraca najdrobniejszego szcze­
gółu faktów. Jeszcze dokładniej zrozumie 
mv wpłvw techniki na swoja istotę fizy­
czna, jeśli przystąpimy do zbadania na­
szych plecht zmysłów i skutków wojerf-
"vch jakie na nie wywiera technika. 

Istnieje cały szereg czynników, wy­
wierających wpływ ujemny na nasz 

wzrok: ciemne promienie, szkła oczne o-
graniczająco pj le widzenia, światło sztu-

I 
smutny fakt, 

ze ani wysoce rozwinięta technika ani 

w * c h c i w i . w i u z e n i a , światło sztu 
czne różnorodne barwy, aparaty, praca 
.. p. Lekarze st\vie:dz£ją ten smutny fakt 

wielka nowoczesna wiedza nie zdołają, 
wpłynąć na naprawę naszego wzroku 
Psuje sic coraz bardziej. Pc prawić zły 
wzrek w pewnym stopniu meżna. Można 
też przywrócić wzrok w niektórych wy-

Kozioł ofiarny. 

Di/ 

M ą z (po długiem bezowocnem szukaniu) — Czy nie możesz sobie 
przypomnieć, gdzie wczoraj wieczorem położyłem moje papierosy? 

Żona: — Nie. 
M ą ż : — Ta krótka pamięć kobiet jest rzeczywiście nie do zniesienia. 

Do której partji się zapisać? 
Żywa karykatura demagogji wyborczej. 

Wśród posłów w nowoobranym par­
lamencie francuskim znajduje się sporo 
„prowincjonałów", którzy nie znają ani 
Paryża, ani obyczajów, panujących w 
Izbie. 

Pewnego dnia zjawił się w przedsion­
ku pałacu Burbonów średniego wieku Je­

gomość. Oglądał się z niepokojem naokoło. 
Ani jednego woźnego. Zdetonowany, przy 
bysz zwrócił się do p. Haye, posła z Wer­
salu. 

— Pardon, może mnie pan objaśni, do­
kąd prowadzi ten korytarz? a te drzwi? 

Poseł przygląda mu się ze zdumieniem. 

padkacK. ale naprawić go zupełnie jest 
niemożliwością. Narody pierwotne odzra 
czają ste 

wzrokiem znacznie lenszvm 
od narodów cywilizowanych 

A dlaczego? Wina to czytania i pisa­
nia, pracy przy nitodpowiedniem oświet­
leniu i całego szeregu innych przvC2yn 
wpływających ujemnie na siłe wzroko­
wą Otwiera sie zadanie dla technik? usu­
nięcia tych ujemnych czynników. Nawet 
już wzięto się do rzeczy i wkrótce syste­
matyczna metoda oświetlenia poparta wie 
dzą lekarską usunie szkodliwe dla oczu 
wpływy. 

I innv zkolei zmysł nasz — słuch cier 
pi z powoda techniki. Jest dowiedziona że 
niemal wszyscy kotlarze maja słuch przv 
tępK.ny pod wpływem stałych, przeraźli 
wych dźwięków wywoływanych ude­
rzeniem młota. Hałas uliczny wprawdzie 
nie szkodzi naszemu słuchowi. 

ale go znieczula. 
I 'c łn człowieka nowoczesnego staje dę 
leniwe Dowodem niech posłuży że na 
polance górskiej słyszymy ełosy zbliża­
jących się ku nam ludzi już na setki me­
trów, gdy tymczasem w kawiarni mici-
skiei nie słyszymy rozmowy, prowadzo­
nej przy sąsiednim stoliku. 

Mówiąc o powonieniu rozważyć trze­
ba, jak dalece zmysł ten był rozwinięty w 
czasach pierwotnych. Nie ulega .wątpliwo 
ści, że powonienie myśliwego w epoce k;i 
mienia musiało bvć wrażliwsze na wicie 
rzeczy ale i w dotie obecne! powonienie 
nasze jest bardzo czułe. Jest - rzec mo­
żna — jednym z najbardziej wartościo­
wych darów orientacyjnych jakie nam są 
'dane. Pomyślmy tylko o ulatnianiu się 
gazu świetlnego, zapachu cvcara. pikant­
nej potrawie, nie mówiąc już o przykrych 
zapachach. Technika przyzwyczaiła na­
sze powonienie do wielkiej ilości nowych 
zapachów. Przypomnijmy sobie amoniak, 
acetylen i t. d. W każdym raz.-e rasa bia 
ła iest wrażliwsza na zapachy 
cd innych Nam bowiem wystarcza kro­
pelka perfum, gdy narody wschodnie tym 
czasem zużywają całe masy oachnideł. 

— Bo to... widzi pan... jestem tutaj 
obcy. Nazywam się Colomb... nic wic 
pan? Colomb, poseł z Civray? 

— Do jakiego stronnictwa pan należy? 
pyta grzecznie poseł Haye. 

— Zaraz to panu wytłumaczę. Jestem 
radykałem — socjalistą. Ale podczas wy­
borów usunąłem wyraz socjalista, ponie­
waż moi wyborcy nie lubią tej partji 

A teraz nie wiem do jakie] grupy 
się zapisać. Co mi pan radzi? Do grupy 
prawicowej czy lewicowej? 

ALBERT-JEAN. 

Kuferek korsarza. 
— A to co takiego? — zapytał p. Ca­

bassol, zakładając na tłusty maiły nosek 
okulary. 

—• To jest kuferek korsarza! — odpo­
wiedział tajemniiczo anłykwarjusz. 

Poczem dodał: 
— Niech pan tylko spojrzy na okucfa! 

To robota florentyjska! 
— Doprawdy? — zawołał z przeję­

ciem p. Cabassol. 
— A sam kufer! Ba! Wyciosamy z naj­

lepszego dirzewa dębowego! Materiał 
musiał bowiem być trwały. Niech pan 
tylko pomyśli1: kufer korsarza! 

P. Cabassol, spokojny I dobroduszny 
kapitalista, skinął głową: 

— Ma sLę rozumieć! Drogo pan go 
chce sprzedać? 

-— Och, wiele nie. To prawdziwa 
okazja! 

— Wiele? 
— Dwa tysiące! 

Kupuję go. , 
Powróciwszy do domu, p. Cabasso! 

Przestrzegał swą żonę: 
t ^— Bisseto, mam dla ciebie mespo-
dziarikę^ Kupiłem kufer korsarza. 

— Co takiego? Kufer żelazny? 
— Nie. 
— Drewniany? * 
— Jeszcze mniej! 
I p. CabassOl Wymknął się do swego 

Pokoju, aby naprędce dowiedzieć się cze­
go o korsarzach z różnych encyklopedyj. 

Gdy kufer przyniesiono do domu, p. 
Cabassol zapytał s*ę siwiej połowicy: 

— Jak cJ sie podoba? 
— Okropny — odpowiiiedaiilała pani Ca 

bassol, z otwartością zupełnie nie na miej 
sen. 

— llakto, okropny? Ależ przeciwnie, 
to prześliczne cacko! Muzealna rzecz! 

— Na pół zgniły! 
»— Musiał leżeć w morzu. 
— Pozwól mi przynajmniej -wytrzeć 

te plamy na wieku. 
— Kobieto! Oszalałaś! Nie odważ 

się ruszać tych plam. To muszą być śla­
dy krwi Karaibów... 

— A ta czaszka kościotrupa tu na bo­
ku? Mów sobie co chcesz, a mnie się to 
wydaje podejrzane. 

— Głupia jesteś, r^rzeoież nfie spodzie­
wałaś sfę znaleźć wyryte serce z gołąb­
kami z napisem: Toto kocha TiUSmę. A 
zresztą to me ma znaczeria. Ten knfer 
do mnie należy. Każę go przenieść do 
mego biura. A jezełf widok jego jest oi 
tak przykry, możesz do mego pokoju 
wcale nie przychodzić. 

— Rób jak chcesz — odpowiedziała z 
rezygnacją pani Cabassol. 

Tego dnia, przy śniadaniu, p. Cabassol 
bezskutecznie próbował ukroić befsztyk. 

— To mięso twarde jest jak podeszew 
- - krzyknął nagle wściekły. 

Gdy zjawiła się kucharka p. Cabassol 
ryknął: 

— Proszę mi więcej nie podawać ta­
kich świństw. Albo was natychmiast 
wyrzucę! 

Kucharka z zimną krwią zdjęła far­
tuch, który nodała swemu panu: 

— Nie będzie pam miał z tem kłopo­
tów. Sama odchodzę. 

Pani Cabassol starała sie interwenio­
wać. 

— Daj spokój Marjo! Nile zostawisz 
mnie przecież tak samej! 

Kucharka zawahała się: 
— Oczywiście! Gdyby tylko pani sa­

ma była... 
— Ale i ja także niestety tu jestem —' 

krzyknął Cabassol. — Precz natychmiast 
z mego domu! 

— Einillu, niie zastajiawtleś się! Tak 
trudno znaleźć dobrą służącą w tych cza 
sach! — powiedziała parni Cabassol, gdy 
służąca obrażona odeszła do kuchni. 

— Trudno? Już ja się tem osobiście 
zajmę! Zobaczysz! Jeszcze dziś przed 
wieczorem zgodzę szefa-murzy na. 

. — Kogo? — jęknęła parni Cabassol. 
— Kucharza murzyna — powtórzył 

pan Cabassol. 
W kilka godzin późnSej, pan Cabassol 

powrócił z biura wynajmu służby, w to­
warzystwie świeżo zgodzonego kucha­
rza, pełnej krwi murzyna. Jeszcze tego 
samego wieczoru kucharz urżną? się jak 
nieboskie stworzenie, a w nocy uciekł za 
bierając na pamiątkę srebrne łyżeczki. 

— Do stotysięcy czortów — zaklął 
nazajutrz pan Cabassol, gdy stwierdził 
kradzież. — Gdy wpadnie w moje ręce, 
nie dałbym trzech groszy za jego skórę. 

— Zrobiłbyś lepiej, gdybyś zgłosił 
skargę do komfearjatu policji — zauwa­
żyła nieśmiało pani Cabassol. 

W nocy męczyły pana Cabassola o-
kropne koszmary. Trzy razy zrywał sie 
z łóżka z rykiem; 

" — Naprzód! Na pokład! Do ataku! 
^ A o drugiej po północy, stłukł nagle, 
jednem uderzeniem pięści małą lampkę 
elektryczną na nocnym stoliku, krzycząc 
przytem na całe gardło: 

— Szalupy na morze! 
Ranek go zastał zupełnUe złamanego i 

zmęczonego, siedzącego na otomanie. 
— Słuchaj — powiedziała wówczas 

małżonka. — Od chwit\ gdy sprowadzi­
łeś ten przeklęty kufer do naszego domu 
spotykają nas różne nieprzyjemności: wy 
pędziłeś mnie z swego pokoju, wyrzuci­
łeś dobrą kucharkę, skradziono nam 
srebrne łyżki, zbiłeś lampkę nocną... Kto 
wlie, co nas jeszcze czeka? Błagam civ? 
Emilu, bądź rozsądny! Poproś anty-
tówarjusiza, aby sobie odebrał z powrotem 
swój kufer korsarza. 

— Więc sądzisz, że kufer ten ma taki 
wpływ fatalny? 

— Jestem przekonana! Pamiętaj, żc 
należał on do korsarza! Nawet po śmier­
ci, ludzie ci potrafią szkody wyrządzać! 

— Kto wite, może i masz rację. Po­
staram siię odsprzedać go antyk war ju-
szowl 

Gdy pan Cabassol wchodził do sklepu 
antykwarjusza, ten go ndte zauważył 
gdvż był odwrócony plecami i właśnie te­
lefonował: 

— Hallo. hallo! To pan Charancon'? 
Muszę panu podziękować za wspaniały 
kufer korsarza. Udał się on panu znako­
micie i zaraz znalazłem na niego amato­
ra. Jeżeli więc pan może, prosiłbym c 
dostarczenie mi przed końcem miestąci 
z pół tuzina takich kufrów! 
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Syn i brat trzystu tysięcy rodzin. Fenomeny długowieczności. 
Żywy nieznany żołnierz. 

Nieznany Żołnierz wszystkich krajów 
ma tragicznego żywego brata, smuttna pa­
miątkę wojny, którego strzał w głowę po 
zbawił najzupełniej świadomości, kam jest 
istotnie — Nieszczęśliwiec tak brutal­
ni© odcięty od przeszłości i od swoich 
wspomnień przed nieszczęsnym dniem, w 
którym rana otrzymana przerwała pas­
mo jego poczucia indywidualnego, pę­
dzi życie 

w zakładzie dla obłąknych w Rodez. 
Nie przypomina sobie, ani jak się nazy­
wa, arri gdzie się urodził f zupełnie nie 
poznaje swego otoczenia. Od czasu do 
czasu wypowie jakieś zdania bez związ­
ku 1 sensu: apatycznie spogląda na ludzi 
I przedmioty, obojętny na wszystko, co 
się dokoła niego dzieje. 

Nazwano go Antolmcm Maugin, po­
nieważ przed laty rozpoznał w nim towa 
rżysz broni zaginionego w czasie wojny 
syna kupca tegoż nazwiska.' Lecz to roz­
poznanie okazało się wkrótce mylne i bez 
podstawne. Ani przyjaciele, ani krewni 
właściwego Antelma Mangfn nie zdołali 
skonstatować identyczności chorego z 
zaginionym. Wkrótce zgłosili się trzej 
żołnierze, którzy zeznali z całą stanow­
czością, że Antelme Mangin 

zginął pod Verdim 
i tam go pochowano. Lecz nazwisko to 
pozostawiono, bo trudno było o inne, a 
nawet w szpitalu dla obłąkanych niepo­
dobna obejść się bez nazwiska. 

Nowy Antelme Mangin jest podobnie, 
jak symboliczny brat jego pod Łukiem 
Triumfalnym w Paryżu, przedmiotem 
nieustannych starań i pełnej uczucia tro­
ski tysięcy rodzin francuskich. Rodzice, 
których synowie zginęli bez echa na wój­
cie, 

przyjeżdżają z trwozną nadzieja 
w sercu, że rozpoznają w nieznajomym 
zaginionego syna. Zony naprawdę nie­
utulone w. żalu po zaginionych mężach, 
bracia f siostry, opłakujący drogą sercu 
ofiarę wojny, wszyscy ci nieszczęśliwi 
zjeżdżają się tłumnie z radosną nadzieją, 
że może przecież ów Antelme Mangin to 
właśnie ten, który zginął bez śladu w za-
wiierusze wojennej. ,v 

Tragiczność stanu rzeczy podnosi ta 
okoliczność, że postrzał w głowę 

zdeformował zupełnie rysy 
nieszczęśliwego I nikt z odwiedzających 
nie może dać konkretnej odpowiedzi, czy 
rozpoznaje w Antelmie Mangin tęgo, któ­
rego poszukuje. Człowiek ten, podobne 
jak bohater Balzaca, pułkownik Chaber t, 
jest upiorem swego własnego „ ja" , nie­
podobny zupełnie do tego, którego raz 
przedstawiał. 

W sprawie mniemanego Antelma Man 
gin wpłynęło do zakładu dla umysłowo-
chorych w Rodez 

ponad 20.000 listów, 
w których piszący dają wyraz przypusz-
czenfu, że nieznany pacjent zakładu jest 
prawdopodobnie poszukiwanym krew­
nym. Osobiście zgłosiło się z różnych 
stron Francji 12.000 osób, aby przekonać 
się naocznie o osobowości chorego. — 0 -
puściili zakład w Rodez przybici na duchu 
i na nowo zrozpaczeni, że przypuszczenia 
fch nie są płonne; nikt nie wie, jak jest 
istotnie, a już najmniej sam Antelme Ma«i 
gin, co do którego lekarze wyrazili o-
pinję, iż nfeszczęśliiwy nigdy nie odzyska 
oamięci. 

Przed kilku dniami zgłosił się w Ro­
dez pewien bogaty farmer z żoną, który 
przyjechał z Kanady specjalnie w ceru 
zobaczenia Mangina. Żona farmera utrzy 

Szklanka wina — przyczyną śmierci. 
mufę z całą pewnością, że w nieznajo­
mym rozpoznaje swego zaginionego je­
dynaka i poruszyła wszystkie sprężyny, 
abv pozwolono jej zabrać tego, którego 
uważa za cudem 

odnalezione własne dziecko. 
Dyrektor zakładu z uzasadnionych przy­
czyn sprzeciwił się temu żądaniu. W od­
powiedzi wystosował kolonista list do 
francuskiego ministra wojny, w którym 
stawia do dyspozycji 300.000 fr. na ofiary 
wojny, jeżeli wolno mu będzie zabrać do 
Kanady Mangina, którego uważa za 
własnego syna. 

Nie wiadomo, jak najwyższa instancja 
zaopinjuje tę sprawę ze względu na to, ie 
k51kadz;esiąt tysięcy osieroconych mają­
cych identyczne prawa do nieznanego 
żołnierza w Rodez będzie uwiązało się za 
pokrzywdzonych. Być może, że troska 
o dobro ofiar wojennych, którym hojny 
dar farmera bodaj częściowo ulży dolę, 
będzie miała wpływ decydujący. 

Jeden z amerykańskich inipresarjów 
objeżdża obecnie Stany Zjednoczone z 
niejakim Ago Zaro najstarszym człowie­
kiem na świecie, bo liczącym 145 lat ży­
cia. 

Starzec ten cieszy się znakomitem 
zdrowiem i jak utrzymują pisma amery­
kańskie, ma zamiar odbyć także podróż 
po Europie. 

Ago Zaro jest miewa tplflwiie najstar­
szym człowiekiem z żyjących. Trudno 
powiedzieć, ile w rzeczywistości liczy on 
lat, nite ulega jednak wątpliwości, żc był 
on już 

dojrzałym mężczyzną 
za czasów wojen napoleońskich. 

Aby jednak mógł on się poszczycfć, 
że dorównał wiekiem najstarszemu czło­
wiekowi notowanemu przez dzieje ludz­
kości — musi przeżyć jeszcze jeden rok, 
wówczas dopiero będzie liczył 146 lat t. j . 
tyle ile liczył duński marynarz Chrfstian 

Krateczki sądowe. 

Zawikłana historja 
w bóżnicy przy ulicy Rzgowskiej. 

Z obwinionego — oskarżycielem. 
Wszelkie miejsca, będące przedmio­

tem kultu religijnego, jak również te. w 
których odorawiane sa modły zbiorowi 
czv to chrześ-uan czy też wv;:nawców 
Innych rellgij. otoczone są specjalną o-
chroną prawa i władz. 

W kodeks-'; kWr.yffi Istnieje specjalny 
rozdział, przewidujący kary za przestęp­
stwa religijne. Surowo karana jest ibrod 
r.ia świętokradztwa, polegająca na przy­
właszczaniu sobio akcesoriów świątyni, 
będących przedmiotem kultu czv też słu 
źących do wykonywania praktyk obrzę­
dowych Surowo też 

karane Jest blużnierstwo. 
t j wyrażanie sie w sposób nieprzystojny 
o Bóstwie wyszydzanie nubllczne przed 
miotów kultu I obrażanie ut;uć religij­
nych. Karane też Jest zakłócanie spokoju 
w miejscach mod!irwv znieważanie slow 
ne lub czynne osoby duchownej 1 t. p. 

Podobną sprawę rozpatrywał wczoraj 
łódzki s?.d okreaewy 

Na ławic oskarżonych zasiadł niejaki 
Benjamin Kac. któremu akt cskarżuiia 
zarzuci ' , iż stał sic sp.n cors7:ti:e! a-
wanturv w domu żydowskim modlitwy 
przy uiicy Rzgowskiej. 

Nie wiadomo z jakiego powodu miał 
się tam Kac zjawić pewnego dnia. wywo­
łać zamieszanie I obrazić odprawiającego 
modły „kantora'. tj. śpiewaka, stekiem 

plugawych wyzwisk. 
Obecni na modlitwie Izraelici bvii wystę­
pem Kaca niesłychanie oburzeni. Ktoś zło 

żył odpowiednie doniesienie policji i w re 
zultacie Kac postawiony zestal w stan o-
skarżenia i artykułu, przewidującego ka 
re za zakłócenie spokoju w miejscach mo 
Jl i twy wyznań' niechrześcijańskich. 

Nie ulega kweslji Iż opinja potępiłaby 
również Kaca za tak brzydki czyn. gdyby 
go sic w istocie dopuścił. Albowiem prze­
wód sądowy uiawi.ił. że doniesienie o a-
watuurze wywołanej w bożnioy przez 
Kaca było z gruntu fałszywe, 
że w rzeczywistości sprawa przedstawia 
ła si'; zupełnie inaczej, że nie Kac zwy­
myślał kantor, lecz tamten jego i t. d. 

Z wyniku przewodu sądowego okazał 
się Kac niewinny i czysty jak łza nowo­
narodzonego dziecięcia. 

I p. sędzia Winicz po dłuższej rozwa­
dze uniewinnił Kaca dla braku d o w d ó w . 

Bardzo nas cieszy panie Kac. żeś się 
pan okazał porządnym człowiekiem. Ni3 
buntujemy pana ale uważamy, że stanów 
tzo nie powinien pan datować niegodzi­
wym oszczercom którzy usiłowali pana 
zdyskredytować w opinji współwyznaw­
ców. Kodeks karny przewiduje bowiem 
kary za potwarz i oszczerstwo. leszcze 
iest sprawiedliwość w Polsce, prawda, 
szanowny partie Kac? Sa — wlcz. 

DrabendorŁ Jako 100-Ietni starzec od­
był on podróż z Kopenhagi do Berlina, a 
w dziesięć lat później podczas sprzeczki 
z pewnym marynarzem 

położy! go trupem 
na miejscu jednem uderzeniem pięści. 

Po owym Duńczyku berło starszeń-
s.!iwa przypada Szwedowi, nazwiskiem 
Henryk Finne, który zmarł, przeżywszy 
138 lat. Służył on w przybocznym od­
dziale Karola XII-go, 

Razu pewnego król poczęstował go 
szklanką wina, po którego wypiciu sta« 
rzec zapadł w głęboki sen 

i więcej się nie przebudził. 
Była to pierwsza szklanka wina, jaką 
wypił ten człowiek odżywiający się wy ­
łącznie mlekiem ł jarzynami. 

Do takiej samej późnej starości dożył 
również Anglik Thomas Pan. Na zwło­
kach jego przeprowadził sekcję słynny 
angielski lekarz Hervey, odkrywca 
kr wio biegu w ludzkim organizmie, Har-
vcv był zdumiony, że u tak starego czło­
wieka 

nie było śladu zwapnienia naczyń. 
Nie lada wiekiem i nie lada wytrzy­

małością mógł się poszczycić inny Szwed 
Douglas, który dożył do 120 lat, przeżył 
5 żon, a licząc 102 lala, został ojcem 
dziecka, mając jednocześnie licznych pra-
prawnuków. — Szwed Andgrson zmarły 
w 1729 roku przeżył ponownie 10 króli 
szwedzkich. 

Jednakże najbardziej sędziwym czło­
wiekiem jest ów pokazywany obecnie w 
Ameryce Ago Zaro, któremu nadto jeden 
z słynnych, przepowuadaczy przyszłości 
w y w ó ż y i jeszcze długie lata życia. 

pracowitych owadów. 
Koń legł pod cięciami 

pszczół. 
W jednej ze wsi w Austrji wydarzył 

się w tych dniach niezwykle charaktery­
styczny wypadek 

napadu roju pszczół 
na ludzi i konia. Oto na konia jednego i 
gospodarzy, pracującego w polu napadły 
pszczoły w takiej ilości, że wprost 

zakryty całe ciało konia. 
W chwili, gdy do konia usiłował zbliżyi 
się młody syn gospodarza, pszczoły rzu­
ciły się również i na malca I dotkliwie go 
pokąsały. 

Na krzyk dziecka nadbiegła matka, ale 
i ją rozjuszone pszczoły opadły. Z trudem 
udało się matce wraz z dzieckiem uciec 
przed dalszemi atakami. 

Zaalarmowanym krzykami innym go­
spodarzom udało się po długiej walce 
uwolnić wreszcie konia z pod pszczół 
Biedne zwierzę doznało Jednak tylu ran. 
że wkrótce potem 

zakończyło życie* 

Czy człowiek przy żmudnej pracy 
musi się żywić mięsem (i 

Ciekawy eksperyment francuskiego lekarza. 

Oryginalny zakład. 
Dobre płuca śpiewaczki operowej. 

śpiewaczka włoska, przebywająca w 
Ameryce, pani Carmen Reggio, osoba 38 
letnia i matka dorastającego syna, założy­
ła się z jednym ze swych kolegów w No­
wym Jorku 

o 3000 dolarów, 
że potrafi w czasie krótszym niż pół go­
dziny wyjść pieszo schodami na najwyż­
szy drapacz chmur. 

Wybrano na ten cel 58-piętrowy 
gmach Wollworth'a, jako najwyższy bu­
dynek świata. Zarządca gmachu, udzieliw 
szy śmiałej ryzykantce pozwolenia na tę 
eskapadę, przysposobił dla bezpieczeń­
stwa pomoc lekarską na najwyższem 
piętrze. 

Ale na szczęście nie było potrzeby ra­
tunku, bo pani Reggio, jako śpiewaczka 
dobrze wyćwiczona w sztuce oddychania, 
przebiegła 1358 stopni 

w ciągu 13 minut i 4 sek. t. J. 
więcej, niż 100 stopni na minutę. Ukazaw­
szy się na górze zdumionym reporterom 
i fotografom, wprawdzie cokolwiek zdy­
szana, oświadczyła jednak, żc jest w sta­
nie rozpocząć wyścigi po raz drugi, albo 
odśpiewać arję operową... Kolega jej 

przegrał zakład 
i musiał zapłacić trzy tysiące dolarów. 

Dr. L. Hedon przedstawił w towarzy­
stwie lekarskiem w Montpellier wyniki 
przeprowadzonych przez siebie doświad 
czeń, których oelęm miała być odpo­
wiedź na pytanie, w jakim stopniu po­
trzebne są organizmowi przy inteiisyw-
nem i 

długotrwałeni wysiłku mięśniowym, 
racje pokarmów, zawierających albumi­
nę, t. j . mięsnych. 

Doświadczenie polegało na przeje­
chaniu 1.450 kim. na rowerze w ciągu jed 
nego miesiąca, przyezem do roweru do­
czepiony był wózek z ładunkiem wag; 
80 kg. Wysiłek całomiesięczny wyrażał 
się 7.157.000 kflogrametrów,, t. j . wynosił 
średnio 250.000 kiilogrametrów dzienni*:. 
Pożywienie d-ra Medona składało s ;$ 
przytem 

wyłącznie z potraw wegetariańskich. 
W wyniku swych doświadczeń do­

szedł dr. Hedon do przekonania, iż dłu­
gotrwała i żmudna praca, oparta na wy ­

siłku mięśniowym, 
mniej odżywiania 
mięsnych. 

nie wymaga bynai-
przy użyciu potraw 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

D Z I Ś 2 
Przepiękny film p. t. 

D Z I Ś ! 

W życiu każdej kobiety... 
Potężny dramat. 

W rolach głównych słynni artyści. 
V I R G 1 N J A V A L L I 1 S T U A K T H O L M E S 

Frapująca akcja wspaniała gra artyttów. 
Ceny miejsc: W dni powszednia na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.75 gr. I I m. 40 j j r . HI m 30 gr. 
W SOBOTY. NIEDZIELSTT święta od godi.4 
popot. 1 m. 90 gr. TT nr. 50 gr. 111 in. gr. 30 
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Powietrza, lasów i wody 
Zbiorowe wycieczki z 

Po wielu dniach zimna i nieooeód na­
deszły wreszcie dni piękne, upalne. Pogr> 
da wbrew horoskopom Pima ustaliła sie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
na czas dłuższy. 

Ci z pośród ludzi pracy, którym w po 
rze obecnej przypadł urlop, maia wszel­
kie powody do zadowolenia. Najszczęś­
liwsi sa ci z łodzian, którzy w czasie ur­
lopu maja możność wyjazdu do jakiejś 
pięknej miejscowości, gdzie na łonie na-
,'urv w ciszy i spokoju człowiek orzvcho 
dzi d i sił. zarówno pod względem flzycz 
nvm jak i duchowym. 

Ję?t też wśród nas wiele osób. które-
by pragnęły czas urlopu w tak pięknym 
czasie spędzić z pewnym pożytkiem dla 
rozszerzenia zakresu swych wiadomości 
c kraju ojczystym Zdawałoby sic. że roz 
Wiązanie tej kwestii jest łatwe: ot należy 
ooprostu wstaść do pociągu v/zgiędnie w 
auto i pojechać 

Niestety, nie każdy może sobie na itfl 
pozwolić. Pod względem lokomocji samo 
chodowej nie jesteśmy jeszcze Ameryką, 
gdzie lada robotnik 

posiada Forda 
I w niedziele i święta czyni wraz z ro­
dziną swą dalekie wycieczki w głąb kra: 

» 10: co sie zaś tyczy jazdy koleją to nie 
każdy sobie może pozwolić na podróże 
odległe • ciągle, bilety Jazdy bowiem są 
u nas bardzo drogie. Tak wiec pomimo 

.najszczerszych chęci nie możemy poznać 
eudów naszego kraju do których ogląda 
ula nadaje się najznakomiciej pora letnia: 
Przepych przyrody polskie! roztacza się 
wówczas przed oczyma ludzkieml w ca­
łej okazałości. Kraj nasz jest obszerny i 
Piękny i jest w nim co podziwiać: wspa­
niało krajobrazy górskie Tatr. wybrzeże 
mor/.a polskiego, najczarowniefc-ze pod 
słońcem zakątki Galicji nad granicą ru­
muńska pełne swoistego urcku 

Kresy Wschodnie, 
nie mówiąc już o wielu przepięknych miej 
Łcowościach w centrum kraju: jest t e : 
wśród łodzian wielu amatorów zwiedza­
nia miast i okoli" posiadających znacze­
nie historyczne i obfitujące w pamiątki p> 
dawnych doniosłych wydarzeniach dzie-
iowvch 

Lccr. Jąk już nadmieniliśmy wvżej nie 
każdy Jest tak dobrze usytuowany, by 
zgłosić się do biura „Orbis" czy „Wagon-
' its" i 2a wpłaceniem słonej kwoty zao­
patrzyć sie w bilety, umożliwiające mu 

a g n ą ł o d z i a n i e . 
rozpalonego morza domów i. . . rynsztoków. 
be-troską podróż po całym kraju od kran 
ca do krańca. 

Z tego też względu wysuwa się na 
plan pierwszy koncepcja wycieczek zbio­
rowych, których organizowaniem winny 
się zająć inne stowarzyszenia i organiza­
cje społeczne, których chwalić Boga, jest 
w Łodzi dość dużo. Niestety jednak ol­
brzymia Ich większość, nie przejawia by­
najmniej inicjatywy w kierunku ruchu tu­
rystycznego. 

I pod tym względem Jesteśmy daleko 
w tyle za innemi krajami europejskiemi. 
Weźmy dla przykładu chociażby tak !e 
Czechy: ruch turystyczny latem wzmaga 
się tam do maximum, przodują zaś w urzą 
dzaniu wycieczek na dystanse bardzo da­
lekie — stowarzyszenia różnego rodzaju. 

Wycieczka zbiorowa 
ma tę wyższość nad indywidualna, żc prze 
dewszystkiem koszt jej jest stosunkowo 
niewielki; ministerstwo komunikacyj 
bowiem chętnie udziela zniżek cen biletów 
kolejowych większym grupom turystów, 
cel fiskalny ustępuje tu miejsca względom 
wychowawczym jest bowiem bardzo po­
żądane z punktu widzenia państwowego, 
by mieszkańcy różnych połaci kraju po­
znawali się wzajem, przez co spotężniafa 
by w nich świadomość spólnoty narodo­
wej ; mieszkaniec Łodzi i góral z Beskidu. 

nawiązując z sobą kontakt. bezpośredni 
uprzytomniają sobie że są synami jednej 
ojczyzny. 

To też zwracamy się z gorącem ape­
lem do wszystkich związków i stowa­
rzyszeń, aby żywo zajęły się organizo­
waniem wycieczek krajoznawczych, fdąc 
za przykładem Ligf Morskiej I Rzecznej, 
która w kierunku tym przejawia chwa­
lebną inicjatywę. Niewątpliwie zarządy 
organteacyj tych pozyskałyby sobie 
wdzięczność członków. 

Więcej żywotności też powinno prze­
jawiać w dziedzinie ruchu turystycznego 
Towarzystwo Krajoznawcze, o którem 
zbvt mało obecnie się słyszy. 

Przy okazji należy z uznaniem podzc-
liĆ inicjatywę referatu Kulturalno Ośwfk-
towego Sejmiku Łódzkiego, który orga-
niizuje w porozumieniu z Lfgą Morska, i 
Rzeczną czterodntową wycieczkę do 
Gdyni, Gdańska, Sopot, OMwy i Helu. 
Całkowilte koszta wycieczki obliczone są 
na 65 złotych na osobę. Kwota ta jest 
bardzo mała w stosunku do kosztów, ja­
kie poniósłby ten, co chciałby tę samą 
wycieczkę odbyć indywidualnie. Jest to 
więc wymowny przykład wyższości wy­
cieczek zbiorowych, do których podej­
mowania raz jeszcze gorąco zachęcamy. 

K. 

Potworna opowieść przy kieliszku. 
Wykrycie zbrodni z przed 9 lat. 

Z Białegostoku donosząr 
Sąd okręgowy w Białymstoku rozpo­

znawał sprawę 
niezwykle petwornei zbrodni 

z roku 1919. 
Zgodnie z aktem oskarżenia sprawa 

przedstawia ste, jak następuję: 
W nocy z 22 na 23 sierpnia 1919 r. we 

wsi Lence gm. Białostoczek w new. bia­
łostockim została zamordowana 

cała rodzina Lenczewskich: 
Paweł Lenczewski jego żona Józefa i cór 
ka Jadwiga. Przybyłym na miejsce doko 
nanel zbrodni sąsiodom i władzom sado­
wym przedstawił sie okropny widok — 
Lenczewscy leżeli, zalani k iwia. w łóż­
kach Głowy mieli potłuczone jakimś clę* 
kim przedmiotem. Kovci czaszek były pęk 
nięte w kilku miejscach. Rozbryzgana na 
suficie, ścianie i łóżkach krew świadczyła 

o sile uderzeń. Trup Lenczewskiego znaj­
dował się w pozycji człowieka, mające­
go wstać z łóżka. 

W mieszkaniu panował ogromny nie­
porządek, a otworzone szuflady komody i 
kufer z powyrzucartemi z nich rzeczami 
zdawały się wskazywać na to. że miał 
tu miejsce mord rabunkowy. 
Córka zamordowanego Pawła Lenczew­
skiego Cecyl j i Wiszowata podała wła­
dzom sądowo śledc z vm że >nrawev za­
brali kilkanaście sztuk bielizny, około 60 
ii ibl i n-syjskieh w złocie i pewną sumę 
w banknotach. 

Pomimo usilnych poszukiwań i szczc 
gółowych dochod/eń władze nie natrafi­
ły na ślady zbrodniarzy i 

śledztwo zostało umorzone. 
W marcu 1920 r. do policji zgłosił się 

brat przyrodni zamordowanego Franci­

szek Lenczewski i oświadczył, że był 
świadkiem kłótni między małżonkami Ce-; 
cylją Wyszowatą a jej mężem Edwardem, 
w czasie której Wyszowatą odezwała się 
do męża: „Milcz! Czego chciałeś, to masz, 
trzymaj język za zębami'" Z kłótni tej wy, 
wnioskował on, że Wyszowatą (córka za­
mordowanego Pawła Lenczewskiego) z 
mężem swoim Edwardem brała udział 
w zamordowaniu rodziny Lenczewskich. 
Trzecim wspólnikiem w tej zbrodni mia! 
być Jan Arciuk. 

Dalszą okolicznością, obciążającą Ce-
cylję Wyszowatą, było to, że krytycznej 
nocy spała ona na ruszcie w sieniach tego 
domu i nie mogła nie słyszeć co się działo 
w domu. Mąż Jej rzekomo spędził tę noc 
na pastwisku. 

Jednakże i tym razem ponownie 
wszczęte śledztwo zostało znowu umorzo 
ne z braku dostatecznych dowodów winy. 

Dopiero w marcu 1927 r. Jan Arciuch. 
siedząc przy kieliszku ze swoim przyjacie 
lem Aleksandrem Łupińskhn, opowiedział 
mu szczegółowo o tern, jak Edward Wi -
szewaty przy pomocy żony Cecylji 

zamordował ojca, macochę I siostrę. 
Wyszowatej w celu zagrabienia ich ma­
jątku. Jego własna rola ograniczyła się 
do stania na czatach pod oknem. Za po­
moc w zabójstwie Arciuk otrzymał od 
WiszoWatego szynkę i bułkę. Bezposred 
nio przed dokonaniem zabójstwa Wiązo­
wa ty przyjechał na klaczy z pastwiska i 
po dokonaniu morderstwa niezwłocznie 
pojechał z powrotem na pastwiska 

Władze sądowe uzyskały wobec tego 
w Sądzie Apelacyjnym w Warszawie ze­
zwolenie na wznowienie po raz trzeci do­
chodzenia karnego przeciwko Cecylji I 
Edwardowi Wyszowatym oraz Janowi 
Arciuchowif. Zbrodniarze zostali aresz­
towani i stawieni przed sąd. 

Na rozprawę wezwano 43 świadków i 
biegłego lekarza. Zeznania świadków 
potwierdziły całkowicie winę zbrodni­
czych małżonków i ich pomocnika Arciu-
cha. 

W swojej motwfte oskarżyciel proku­
rator Gielniowskl m. in. zaznaczył, te nfc 
znajduje w kodeksie karnym ani swem 
sumieniu takiej kary dla podsądnych, któ 
raby równała się ztarodinfi przesz nich po­
pełnionej. Tylko na SądziCe Ostatecznym 
może ich spotkać zasłużona kara. W 
konkluzji przedstaw iiciicl oskarżenia publi 
cznego domagał się skazania wtszysftktoh 
oskarżonych na karę śmierci przez po­
wieszenie. 

Rozprawa trwała dwa 'dni 
Po naradzie sąd skazał Edwarda f Ce* 

cylję Wiszowatych 
na bezterminowe ciężkie więzienie, 

a Jana Arducha na 10 lat ciężkiego wię­
zienia. 

IAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Pewnej niedzieli znajomy kupił mu bi­
let do Lwowa i poradził, żeby wyjechał 
Gracz postanowił wieczorem napewno od 
Jecbuć Tymczasem około 7ei wieczorem 
nadjechał z Poznania znajomy wetery­
narz, który winien był naszemu graczowi 
7 0 guldenów. Będąc przy pieniądzach od­
dał mu dług. Z tego w ciągu kilku minut 
••asz gracz zrobił 800 guldenów. Mając te 
Pieniądze, oświadcza, że nie pojedzie, bo 
..czule", żc wvgra jeszcze „majątek" na 
mięcie Naturainie po kilku dniach pnre-
Rrnł 2 powrotem wszystko i w rezultacie 
*a p^żvczone pieniądze wrócił do domu 
Nie minęło 2 tygodni od tego czasu i znów 
Wrzywió/.i tysiąc dolarów, aby odbijać 
się. 

— 1 1 jak mu idzie? — spytał Szeliga. 
— Po co pan pyta. — odrarł Mikuliń-

skl. — Przecież z minv czyta mu pan wy 
raźnie, jak mu idzie' 

W te] chwili wybuchła przy stole kłót 
uia n stawkę. lakaś rzeźniczka z Kartuz 
ozy Wejherowa stale dopominała się o cii 
dzc wygrane. Znali j?. już tak z tego. żc 
bez badania przyznali stawkę komu inne­
mu. Wściekła babina lamentowała po po! 
sku: .Moi państwo, jak człowiek nie ma 
języka, to go muszą ocyganić!" — Język 
to pani ma. — ktoś jej docina. — ale wy­
chowania pani brak! — Wybucha śmiech, 
bo całv stół to sami Polacy, a skonfudo-
wana rzeźniczka uciekła do innego stołu, 
gdzie wkrótce wybuchła nowa kłótnia. 

— Patrz pan na lewo. panie Szeliga,— 
zawołał nagle Mikuliński. — zobaczy pan 
lak polski węgiel spala sie na ruiecie. 

— Nie rozumiem. — odpowiada Sze­
liga 

— Pan Ogrodziński sprzedał wczoraj 
w Tczewie pociąg węgla i dostał weksle 
klientowskie. Dziś weksle te zastawił u 
żvdk'»w i za te pieniądze gra. To żydki 
śmieją się. że węgiel jeszcze nie wyszedł 
z kopalni a już się pali na rulecie' 

— Pan dziś bardzo zły. panie Mikulin-
ski. musiał pan dużo przegrać! 

— Odgadł pan bardzo wielka i trudną 
zagadkę! Przecież mv tu wszyscy prze­
grywamy, z wyjątkiem chvba nana, któ­
ry niemal weat; nie gra. Patrz nan. sami 
Polacy przv stole Tu jeden z bracł Baran 
skich co maią wielkie zakłady graficz­
ne w Warszawie. Obok niego radny mia­
sta Bydgoszczy jubiler Żbik. konkure t 
Mazurr.wskieg.? Nieco dilei. ten łvsawv. 
to inżynier Lortzłrg z Warszawy. Obrk 
niego Feli. sekretarz Magistratu w Tar­
nowie. Tam daiej to Winnicki, budowni­

czy z Poznania. Ta znowu sympatyczna 
blondynka, co tak niesympatycznie iuje 
bez przerwy gume amerykańska, to żona 
pułkownika z Warszawy. Ten zaś dalej, 
to drogerzysta ze Lwowa, co się tak na­
zywa, jak te grabki po niemiecku, które-
mi mu właśni': ściągrią stawki. Ten wy­
soki, sympatyczny jegomość to właści­
ciel majątku. Ma pan wszystkie zabory, 
wszystkie miasta wszystkie zawody Pol 
ski. zjednoczone demokratycznie przy 
traceniu grosza. 

— Panie Mikuliński. już dość! Może 
dla odmiany p)każc mi pan parę Niem­
ców. Przecież chyba sami Polacy tu nie 
siedzą ? 

— Naturalnie, że nie. Sa reprezentowa 
nc i inne narody. Polaków jest co najwy­
żej jakie 90 — 95 proc! 

— Dobrze, niech pan mi powie, panie 
Mikuliński. czy widział pan kogo. coby 
tdjechał z większą wygrana w ciągu 
tych kilku lat, które pan tu przesiedział? 

— Owszem, widziałem. W ciągu ca­
łych trzech lst jednego jedynego człowie 
ka. jednego żydka z Łodzi który napraw 
dę rozbił bank. Ten naprawdę odjechał z 
wygrana! 

— To widoczne jakiś mocny charak­
ter — zauważył Szeliga. 

— Ależ skąd — odparł Mikuliński — 
Odebrali mu z^ strachu kartę. Wobec te­
go n> jechał do Monte Carlo i tam prze­
grał co* 2 miliony franków! 

— Niehcżo pan opowie, jak wyglądał 
ten cud. ti ktoś w Zoppct wygrał ' 

— Owszem niech pan słucha. Przy­
jeżdżał tu jeden gość z Lodzi, zapomnia­
łem nazwiska i stale przegrywał, jak 
wszyscy Raz przyjechał w mułu. tego 
roku i przywiózł do gry kilkadziesiąt ty­

sięcy guldenów. Kazał sobie dać oa2ia z 
szuflą na pieniądze, bo na stole nie miał 
miejsca na żetony I rozpoczął obstawiać 
Jedynkę wraz z wszystkieml szansami. 
Przegrw/ajac robił progresję 1 powoli do 
szedł do maksymalnych stawek, tak, że 
na plens i wszystkie kombinacje oraz na 
szanse proste wystawiał naraz na stół o-
koło 11000 guldenów. Cała sala zbiegła 
sie oglądać to widowisko. Wreszcie bije 
jedynka. Gracz dostał pizeszło 30.000.— 
Ledwie zdołał zgarnąć żetony, bije dru­
gi raz Jedynka. Z kasy przynieśli już no­
we zapasy do wypłaty. Bije trzeci raz je­
dynka! Znów bark wypłacił 30.000 gul­
denów. Poszło jeszcze ponadto kilka są­
siednich liczb i w krótkim czasie wygrał 
razem około 130.000 guldenów. 

Była to niedziela wieczorem. Gracz po 
szedł do kasy z naziom, który ugina się 
pod ciężarem żetonów po pieniądze. Oka-
i-uje sie. że w kasie niema tyle eotówk'. 
Oferują mu 30,000 pieniędzmi, a na r?sżt-,' 
kwitek, podpisany przez 2 szefów sali. 
Gracz na to się nie godzi, bo szefowie nia 
mają prawa podpisywać w imieniu kasy­
na Wraca przeto do stołu i wstrzymuje 
grę. wołając że- nie pozwól', grać, póki 
bank nie zapłaci wygranej. Na sali panuje 
ogólne podniecenie, hałas okrzyki prze 
ciw dvrekcji. że taka pewne swei wygra 
pej. że nawet nie ma rezerw w kasie. — 
Wreszcie po długich rokowaniach gracz 
zgodz.il sio pojechać z dwoma szefami do 
Cidańska. abv odszukać dyrektorów i o-
trzymać czek do banku. Po długich bte 
garnach po kabaretach i restauracjach 
znaleziono wreszcie dyrekcie w ja k im c 

barze i gracz otrzymał czek do banku. 

ID c. n.). 
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Psie kly w dziecięcych 
łydeczkach. 

Karygodne harce etarokawa-
lerskich benjaminków. 

Zupełnie słuszne jest zarządzenie by 
Osy nie były wypuszczane na ulicę czy 
podwórze 

bez kagańców. 
Niektóre z tych sympatycznych' czworo­
nogów, przyjaźnie naogół usposobionych 
dla rodzaju ludzkiego zdradzają nieprze­
zwyciężoną chęć do wypróbowania 
swych kłów na łydkach względnie innych 
częściach ciała władców wszelakiego 
stworzenia. 

Obecnie w okresie upałów kanikular-
nych zarządzenie, o którem mowa była 
wyżej ma szczególnie doniosłe znaczenie 
w obecnym okresie bowiem pieski 

zapadają na wściekliznę. 
Pan Roman Dobrski zamieszkały przy, 

ulicy Zamenhofa 43 ma pięknego psa do­
bermana, który Jest istnym postrachem 
wszystkich dzieci w kamienicy i wogóle 
wszędzie, gdzie się tylko pojawi. Wczo­
raj wydostawszy się na ulicę bez kagań­
ca dopadł przy parku Poniatowskiego dzls 
sięcloletniego sprzedawcę gazet Romana 
Pawllczaka, Srebrzyńska 70 1 pokąsał go 
tak dotkliwie, że zawezwany przez prze­
chodniów lekarz pogotowia Kasy Cho­
rych po nałożeniu chłopcu opatrunku po­
zostawił go bardzo osłabionego na miej­
scu. 

Dobrskiego policja pociągnęła do odpo­
wiedzialności za wypuszczanie psa na uli­
cę bez kagańca. 

Pech na gładkie] drodze. 
Przykre akutki zatorów. 

Na ulicy Kilińskiego jest Jedne fatalne 
miejsce, gdzie tworzą się ustawicznie za­
tory wozów. Miejsce to znajduje się pod 
mostem kolejowym, przy wjeździe na te­
ren magazynów stacji Łódź-Fahryczna. 
Olbrzymie wozy ciężarowe, samochody, 
furgony, resorki i dorożki 

zbijają sie ..w kupe". 
nie mogąc w żaden sposób ruszyć z miej­
sca. W powietrzu rozlega sie przeraźliwe 
rżenie koni. ćwiczonych niewiadomo dla 
czego bez mifosieidzia przez furmanów 
batami, przekleństwa i złorzeczenia woź­
niców, krzyki przestraszonych Przechód 
niów, niecierpliwe sygnały aut — słowem 
istną kakofonia 

Tak' stan rzeczy trwa oćki nie zjawi 
się posterunkowy, który ktćiegokolwiek 
z furmanów zmusza do zjechania z fatal 
nego miejsca. 

Podczas takich zatorów niejednokrot­
nie pomiędzy woźnicami wynikają ostre 
bójki w których narzędziem jest zazwy­
czaj biczysko Niedalej jak wczoraj Sral 
Prajman, Pieprzowa 10 i Motel Koziebor-
ski. Młynarska 43, obaj woźnice. pobi'i 
się w wymieniDnem miejscu karambolów 
wozowych do tego stopnia, że musiano 
zawezwać pogotowie, które wojowni­
czym woźnicom udzieliło pomocy. 

Policjant sporządził im protokół za za 
kłócenie spokoju publicznego. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*'—dnia 14 lipca 1928 roku, 

Niektórzy z naszych łódzkich mi­
strzów bata mają ten mało chwalebny 
awyczaj. iż na koźle podczas postoju we 
hikułu lub podczas jazdy ucinają sobie 

drzemkę, p 
której moc zależna jest od Slośc? skonsu­
mowanego poprzednio alkoholu. Drzem­
ka taka ma zazwyczaj finał nader smęt­
ny. Albo Itaki spoczywaijąey chwilowo w 
objęciach Morfeusza woźnica naraża sie 
na grubszą awanturę z policjantem, koń­
czącą się często w komiSarjacfe albo też 
złodzieje skorzystawszy z uśpienia jego, 
kradną z wozu co sie tylko da, albo też 
mistrz bfczyska straciwszy równowagę 

zlatuje z kozła na bruk 
ulicy, ulegając mniej lub więcej dotkli­
wy m potłuczeniom. 

Taka właśnie przygoda spotkała wczo 
raj Jana Silkawę, woźnicę jednego z łódz-
kacha domów ekspedycyjnych. Wraca­
jąc ze stacji kolejowej, zrnożorry upałem i 
alkoholem uciął „chrapickiego" i na uUicy 
Składowej przy Kilińskiego runął z wozu 
na kocie łby jezdni, przyczem rozciął so­
bie nos o jakiś kawałek szkła i uległ bar­
dzo dotkliwym potłuczeniom Do ama­
tora snu w czasie jazdy zawezwano Po­
gotowie Ratunkowe. Lekarz po nałoże­
niu Sikaiwie opatrunku pozostawił go w 
stanie silnego oszołomienia na miejscu. 
Posterunkowy sporządził Sikawie, zam. 
przy ulicy Pomorskiej 157 protokół za 
nieprzestrzeganie przepisów o ruchu ko­
łowym. 

Przytyk. 

O n : — Co ja widzę! Panna Eufrozyna wyszła za mąż. 
Ona: — Co? Ta żmija, której język nawet we śnie nie spoczywa? 
O n : — Ba, gdyby one to miały napisane na czole, tobyśmy do 

dzisiaj jeszcze byli kawalerami. 

Przyjacielska pogawędka na Bałutach. 
O co im poszło f 

'JeśUS pp. Antoniego Kulika, zam. przy 
ulicy Nowaka 7 i Bolesława Korzeni rjw-
steego, Rajtera 9 nazwaliśmy jeszcze 
w dniu onegdajszym Kustorem i Pollulc-
sem, nie bylibyśmy wcale dalekimi od 
prawdy. 

Takich przyjaciół 
śwtiat nie widział i pewnie nigdy już wię­
cej nie ujrzy, bo oto wczoraj zaszedł wy 
padek, który spowodował, iż przyjaźń 
tak tkliwa i serdeczna Kulika i Korzeniow 
skiego należy już nestety do bezpowrot­
nej przeszłości. 

A jak się to stało? Kto to może wie­
dzieć? O co im poszło? Czemu Kulik 
zaślepiony nagłym atakiem nienawiści do 
serdecznego druha chwycił jakiś przed­
miot ważki i ostry I ugodził go nim w gło­
wę, tak że w miejscu uderzenia wysko­
czył momentalnie guz potwornego roz­
miaru i kształtu, nie mówiąc ;uż o tern, że 
krew zaczęła sączyć się obficie 

ze szlachetnego organu powonienia 
współimienniiku sławnego powiesetopi-
sarza? 

Korzeniowski pragnął odwzajemnić się 
tern samem Kulikowi, nie zdążył jednak 

bo zemdlał. 
A stało się to wszystko, o hańbo, o, wsty 
dzie! na ulicy w oczach wielotysięcznej 
rzeszy na Placu Bałuckim. Dosyć, nłe 
mogę już o tern pisać. Tyle tylko jesz­
cze powiłem: przyjechało Pogotowie i 
obu powaśnionym przyjacielom udzieliło 
pomocy. Posterunkowy zaś zrobił swo­
je. 

w lipcu. 
Dobry humor Waligóry. 

O tern żeby śnieg padał w lipcu nikt 
/eszcze nie słyszał. A jednak złudzeniu te­
mu ulegli wczoraj mieszkańcy domu przy 
ulicy Tepera 19. 

Ni stąd ni zowąd powietrze napełniło 
się jak gdyby 

płatkami śniegu. 
Nie był to jednak śnieg lecz pierze, obficie 
fruwające w powietrzu. Skąd się to wzię­
ło? Zaraz się dowiemy. 

W wymienionym domostwie zamie­
szkuje niejaki Adam Waligórski, słynny 
na całe Bałuty, awanturnik, reprezentant 
t. zw. „lepszej branży", który będąc w sta 
nie nietrzeźwym wyczyni* niesłychane 

brewerje na szkodę najbliższego otocze­
nia. Wczoraj wróciwszy do domu z knaj­
py wpadł w furję 1 począł tłuc naczynia ' 
łamać sprzęty a także rozpruwać nożem 
poduszki i pierzyny, z których pierze ca-
łemi garściami wysypywał za okno 

ku niewypowiedzianej uciesze 
gawiedzi. Stąd to złudzenie śnieżycy w 
lipcu. Przy okazji Waligórski pobił matkę 
swą tak dotkliwie, że musiano zawezwać 
pogotowie Kasy Chorych które po udzie­
leniu nieszczęśliwej kobiecie pomocy po­
zostawiło ją w stanie bardzo osłabionym 
na miejscu. Czułym synalkiem zaopieko­
wała sie oolicja. 

9-dniowa głodówka 
kury. 

Z Tczewa donesza: 
Urzędnikowi kolejowemu w Tczewie 

p. O zginęła kura i chociaż wszędzie jej 
poszukiwano — nie znalazła sie: przypus 
czano zatem kradzież. 

Po dziewięc ;u dniach o. O. ndał się 
przypadkowo do chlewa, gdzie znajdo­
wała sie próżna beczka luźno tylko przy 
kryła. P O. usłyszał jakiś 

oodefrzany szmer 
'• odkrvł beczkę. Ku największemu zdzi­
wieniu znalazła się tam zagubiona kura 
— je«zcze przy życiu. Grzebień miafa Juz 
całkiem zsiniały i leżała bez sił. 

0.^v kure wyniesiono na powietrze i 
dano jej wody do picia, piła przeszło dwie 
godz :nv podanych iednak kartófM nie rn 
szyła. \'a druyi dzień wvełcdzona kura 
przyszła całkowicie do siebie i spacero­
wała ? towarzyszkami po podwórzu. 

Pd<. zas dziewięciodniowej głodówk' 
kura straciła przeszło kilogram na wadze. 

Filozof 
ze Zduńskiej Woli. 

Nic nie wymyślił, a pieniądze 
atracil. 

Icek Gezundhajt, kupiec ze Zduńskiej 
Wol9 słynie w srwem mieście rodafnnem 
jako mąż w księgach zakonu bitegły \ my­
śliciel mądry i głęboki. — Icek ty jeszcze 
zostaniesz rabdinem — 

wbijali go w ambicje 
znajomi 1 krewni, on zaś rurndienił się tak 
panienka rx)rnliimo lat pięćdziesięciu i 
skromnie oczy spuszczając pogrążał się 
w kontemplacyjuem zamyśleniu. 

Ta skłonność do kontemplacji pociąg­
nęła za sobą skutki fatalne, jak się dowie­
my zaraz z Ttastępującego zdarzenia. 

Icek GeaundhajH; prowadzący w Zdun 
skiej Woli składzik z manufakturą wy­
brał silę po zakupy do Łodzi Wczoraj po 
połudirau zawędrował w sprawach han­
dlowych na Plac Bałucki i załatwiwszy 
(wszystko stanął przy przystanku tram­
wajowym. 

I to na nieszczęście pogrążył sie w 
zamyśleniu, tak głęboklem, że nie czuł, 
jak złodziej 

zagłębił ma rękę w kieszeni 
i wyciągnął z niej pugilares zawierający 
weksle oraz 180 złotych gotówką. Filo­
zof ze Zduńskiej Woffi wszczął alarm, nie­
stety jednak było już zapóżno, złodzieja­
szek ulotnił sfę jak kamfora. 

Niegodziwiec 1 tak skrzywdzić znako' 
mitego męża to naprawdę, skandal. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
I Sobota, 14-to ttpca. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Mu7yka * płyt 
gramafonowych; 13.00 Sygnał czasu, hejnał z wie 
ży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotni czo-
meteorologiczny; 15.00 Komunikaty: mcteorolo-
sic/jiy. gospodarczy oraz nad program; 17.00 Od­
czyt p. t. „Francja, a wojna światowa", wygłos! 
dr. Michał Sokofnicki; 17.25 Odczyt p. t. „Scho­
rzenia niemowląt w porze letniej" wygłosi dr. 
Hirszfeldowa; 18.00 Program dla najmłodszych. 
Transmisja z Krakowa; 10.00 Rozmaitości; 19.20 
Komunikat rolniczy; 19.30 Odczyt p. t. „Francja I 
Polska we współżyciu dziejowem" d-ra Kazimie­
rza Mariana Morawskiego; 19.55 Odczyt p. t. „Jak 
powstała Marsyljanka" wygłosi p. Karol Stromen-
ger; 20.15 Audycja ku czd francuskiego święta na 
rodowego. Koncert poświecony muzyce francu­
skiej; 22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-mc-
teoroiogicany; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy, nad program: 
22.30 Muzyka taneczna z restauracji Oaza. Orkie­
stra pod kier. Wacława Roszkowskiego i Łgn 
Karbowłaka. 

Niedziela, 15 lipca. 
Warszawa, 1111 Godz. 10.15 — 11.45: Trans* 

misja nabożeństwa z katedry poznańskiej, godz. 
12 — 12.10: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mar­
iackiej oraz komunikat lot.-meteor. godz. 12.10 
— 15.55: Przerwa, godz. 15.55 — 16: Kom. meteo­
rologiczny, godz. 16 — 16.20: Odczyt: „Hodowla 
matek pszczelich", wygf. prof. Jan Biegański, 
godz. 16.40 — 17: Odczyt: „Najważniejsze wia­
domości 1 wskazania rolnicze", wygł. p. Szcze­
pan Medrzecki, godz. 17 — 18.30: Koncert popu­
larny orkiestry warsz. organizowany wespół z 
Wydz. Oś. i Kult. Magistratu m. st. Warszawy. 
Wykonawcy: Orkiestra pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego, Adela Comte-WUgocka (sopran) I 
prof. Jerzy Lefeld (akomp.), godz, 18.30 — 18.50: 
Rozmaitości, godz. 18.50 19.15: Odczyt „Reakcja 
w dobie panowania Mikołaja I I " wygł. prof. Lud­
wik Kulczycki, godz. 19.15 — 19.45: Przerwa, 
godz. 19.45 — 20.10: Odczyt: „Najważniejsze od­
krycia w 1928" wygł. taż. Eng. Porębski, godz. 
20.15: Koncert popularny Orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej, organizowany wespół z Polskiem 
Radio (transmisja z Doliny Szwajcarskiej). Wyk.: 
Orkiestra pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza oraz 
soliści godz. 22 — 22.05: Sygnał czasu, kom. !ot. 
meteor, godz. 22.05 — 22.20: Kom. PAT godz. 
22.20 — 22.30: Kom. policyjny, sportowy, nadpro­
gram, godz. 2230 — 2330: Muzyka taneczna z 
rest. „Oaza". Orkiestra pod kler. W. Roszkow. 
skiego 1 I. Karbowiaka. 

Nowo obowiązu jąca 

„Ustawa Automobilowa" 
do nabyc ia w księgarni „ C Z Y T A J " , 
Ł ó d f , N a r u t o w . c i a 1. C n a «» agi. M . 1.— 

,uto-karetka w dobrym .tanie dc sprzedani* 
l R.dogosici. Szoia Z g U r . k . 63/ — 

Morfeusz na koźle. 
Łódzki bruk to nie materac/ 
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1 SPORT. • Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy: 
Bez bojów ligowych. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i futro. 
I znów jedna przerwa w kalendarzyku 

sportowym. Tydzień bez meczu ligowe­
go. Ł . K. S. po zwycięstwie nad Wisłą 
w tę niedzielę odpoczywa i pilnie przy­
gotowuje sae do meczu z Cracovią. Tu­
ryści naitomiast wyjeżdżają do Torunia, 
gdzie zmierzą się z T. K. S., dziś już 
eroźiinym przeciwnikiem. 

W Łodzf zamiast meczu ligowego S. 
S. Union organizuje wielkie wyścigi kolar 
skie dla zawodników z ostatnich zawo­
dów o mistrzostwo Polski w Warszawie. 
Ze wtzględu na udział w wyścigach naj­
lepszych kolarzy Polski zapowiadają się 
one nadziwyczaj ciekawie. Początek o 
{rodź. 4 po pol. na torze w Helenowie. 

Również dla sympatyków hippiki zor­
ganizowano emocje w postaci wyśc fgów 
konnych na torze w Rudzte Pabjanfcklej. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
Przedstawia sdę następująco: 

Piłka nożna: 
Dziś: na boisku W. K. S. o godz. 17: 

Kraft -— Hasmonea. 
Na boisku w Kaliszu, godz. 17: Hakoah 

— Jutrzenka. 
Jutro: na boisku W. K. S., godz. 17: 

Urjlon — p. T. C , o godz. 15 przedtnecz 
rezerwowy. 

Na boisku W. K. S., godz. 11 rano: Ł. 
r. S. Q. — Widzew, o godz. 9 rjrzedmecz. 

Na boisku w Chojnach, godz. 11: S. S. 
K. M. — Pogoń. 

Na boisku Sokoła w Pabianicach o 
^odz. U : Sokół — T. U. R. 

Na oolsku w Zgierzu o godz. 15: So­
kół II — Rado go via. 

Na boisku w Zgierzu o godz. 17: So­
kół I — Turyści I b. 

Na boisku w Chojnach o godz. 17: 
Kraft — Odrodzenie. 

Na boisku Ł . K. S. o gcdz. 11: G. M. S. 
*~ Orkan 

Na boisku Ł. K. S.: Bieg — Orkan I I . 
Na boisku w Kaliszu o godz. 11: Pro­

cia —. Z. T. 0. S. 
L Na boisku w Piotrkowie o godz. 17: 
Orzeł — M. K. S. 

Na boisku w Radomsku o godz. 17: 
Korona — Z. T. G. S. 

Na boisku w Pabianicach o godz. 11 
r *no : Ł . K- S. I b — Burza. 

L c k k a - a t l e t y k a : 
.'Jutro w parku sportowym Ł. K. S. o 

godz. 9.30 rano rozegrany zostanie lekko­
ATLETYCZNY, pięciobój o mistrzostwo pań 
Ł - K. S. 

Hippika: 
Dziś i jutro o godz. 3 po poł. na torze 

w Rudzie-PaJrjanicidej odbywać sdę będą 
Wyścigi konne przy współudziale totali­
zatora. 

Kolarstwo: 
'Jutro o godz. 4 po poł. na torze w He-

Jeuowie rozpoczną się wielkie wyścigi ko 
larskie. Rewanż o rmsrtrzostwo PoJski. 

• • • 
Jufiro Ł. K. S. organizuje wycieczkę 

' urystyczną Łódź —Zgierz — Krzywię— 
Skotniki—Smardzew 1 zpowrotem. W y ­
jazd z lokalu klubowego, Ptotrowkska 
174 o 7 rano. Powrót do Łodzi o godz. 
Pierwszej, poczerń o godz. 4 członkowie 
z°-orają się na wyścigach w Helenowie. 

• • • 
Makkabi organizuje wycieczkę tury­

styczną do Kurowic i Kraszewa. Dystans 
50 kim. Wyjazd o godz. 7 rano ju t ra 

• * • 
'Jutro Ł . K. S. organizuje wycieczkę 

turystyczną do Gałkówka na dystansie 
3 f i kim. Wyjazd o godz. 7 rano z lokalu 
klubu. 

• * • ' 
Sekcja motocyklowa Union organizuje 

Jutro do Kalisza wycieczkę turystyczną 
na dystansie 224 k i m Zbiórka w lokalu 
klubu o godz. 5 rano. 

Mecze Hgowe w Polsce. 
'Jutro grć będzie w Polsce 10 drużyn 

w 5 meczach i tak: w Warszawie Polonja 
— Pogoń, w Król. Hucie śląsk — Wisła, 
w Toruniu Turyści — T. K. S., w Pozna­
niu Warta — Czarni i w Krakowie Cra-
oovia — Hasmonea. 

Tennis i strzelanie. 
Dzfś i jutro w parku sportowym Ł. K. 

S. na strzelnicy małokalibrowej I na 3 kor 
tach tennisawych odbywać się będą 
towarzyskie zawody dla chę/linych. Broń 
i rakiety na miejscu. 

Gry sportowe. 
!Jutro o godz. 11 na boisku szkelnem 

Gdaf.ska 45. dulsze grv o mistrzostwo w 
koszykówkę W programie mecze: ŁKS 
r—Triurnl godi. 11. Turyści — Widzew, 
godz. 12. 

Dzisiejsze w i s i komę w Łodzi 
na torze w Rudzie Pabianickiej* 

Początek o godz. 3-ej po poł. 
Gonitwa I. Nagroda 900 zł. dla 3 1. i st. 

Dyst. 2100 mtr.r 1) Kinmal, og. W. Mirne 
go, 2) Ave, kf. W. Verkay'a, 3) Fakir, og. 
M. Butkiewicza. 4) Ramkor. og. S. Grzy­
bowskiego, 5) Nacarat, kl. K. Rómmla, 6) 
'Amor, og. grona oficerów I-go pułku uł. 
krechow. 

Gonitwa 11. Nagr. 800 zł. Gonitwa z 
przeszkodami dla 41.1 st. Dyst. 2400 mtr. 
1) Erlca, kI.'S. Dowglałło I C. Juścińskle-
go, 2) Monitor, og. J. Lewandowskiego i 
W. Zakrzeńskiego, 3) Too Good. og. T. 
Falewicza, 4) Monte Catini, og. K. Kapi-
szewsklego. 

Gonitwa I I I . Nagr. 700 zł. dla 3 I. i st. 
Dyst. 1300 mtr. 1) Estramadura, k l . st. 
„Topór", 2) Azamat, og. L. Dydyńsklego, 
3) Plajta, kl. J. Budnego. 4) Bzura, kl. st. 
..Ktery Szepietów". 5) Fez, og. st. „Lu­
bicz", 6) Eskorta, kl. grona ofic. 7 pułku 
strz. konnych. 

Gonitwa IV. Nagr. 900 zł. Gonitwa 
z płotami dla 3 I. i st. Dyst. 2400 mtr.: 1) 
Polish Cob, og. W. Szaszklewicza, 2) Du­
mny, og. W. Mirnego, 3) Umizg, og. T. Fa 
lewicza, 4) Argus, og. W. Szaszkiewlcza, 
5) Jaaz-band, pg. grona ofic. I p. uł. kre-
chowiecklch, 6) Arlekin, og. W. Verkay'a. 

Gonitwa V. Nagr. 800 zł. dla 3 1. i st. 
Dyst. 2100 mtr.: 1) Estramadura, kl. st. 
„Topór", 2) Arno 1 3) Arlekin — W. Ver-
kay^a, 4) Ułan, W. Szaszkiewlcza, 5) Alno 
I I , og, A. Budnego, 6) Gorgias, og. margn 
1 A. hr. Wielopolskich, 7) Arystokratka, 
ki . M. Róga, 8) Dzisna, kl . Z. Rogowskie­
go. 9) Monitor, og. J. Lewandowskiego i 
W. Zakrzeńskiego, 10 Flos, og. K. Dzlerz-
bicklego, 11) Irena, kl. K. Kuźnlckiego i G. 
Jaszwili. 

Gonitwa VI. Nagr. 1200 zł. dla 3 1. i 
st. Dyst. 1600 mtr.: 1) Banco, og. S. Grzy 
bowskiego, 2) Bebuś i 3) Juljusz — M. Ró­
ga. 4) Kinmal, og. W. Mirnego, 5) Tout en 
Haut, og. K. Rómmla, 6) Pex Bali, og. K. 
Kaplszewsklego. 

Gonitwa VII. Nagr. 1000 zł. dla 3 1. i 
st. Dyst. 1600 mtr.: 1) Moorwind, og. K. 
Koszewskiego, 2) Juljusz I 3) Bebuś — 
M. Róga, 4) Rcsonnance B. W., kl. S. Grzy 
bowskiego, 5) Bramin, og. st. Ktery-Sze-
pietów. 

Nasi faworyci: 
Ł Fakir, Amor, 
I I . Too Good, Monte Catini, 
I I I . Estramadura. Plajta, 
IV. Polish Cob, Dumny, Umizg, 
V. Aino I I , Ułan I I , Arno, 
VI . Tout en Haut. Pex Bali, 
VII . Resonnance B. W., Bramin. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.37, Zurych 58.17 i pół — 58.15, Berlin 
46.825 — 47.225, wyp i ta na Warszawę 47.00 — 
47.20, Gdańsk 57.60 — 57.74, wyplata na Warsza­
wę 57.59 — 57.74, Wiedeń 79.39 — 79.6—, Pr*-
ga 379.94. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie: Nowy York 4.86.03, Fran­

cja 124.20, Belgja 34.902, Niemcy 23.420, Warsza­
wa 4337. 

Pary i . Londyn 124.28, Nowy York 25.56. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich.' 

100 złotych 57.74, czek na Londyn 25.00 i pól, tele­
graficzne wypłaty na WaTszawę 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 13. 7. — Amerykańska. Zamknięcte*. 

Styczeń 11.23, luty 11.21, marzec 11.21, kwiecie* 
11.18, ma] 11.18, czerwiec 11.14, Upiec 11.60, sier-
pienń 11.53, wrzesień 11.4% październik 11.36, listo­

pad 11.25, grudzień 11.23, loco 12.14. 
Liverpool, 13. 7. — Egipska. Zamknięcie: Sty­

czeń 19.72, marzec 19.8U maj' |».8i\. Kpiec 19.17, 
wrzesień 19.62, listopad 19.67, loco 20.10. 

Nowy York, 13. 7. — Amerykańska. Zamknię-
cie: Styczeń 21.31, luty 21.28, marzec 21.25, kwie­
cień 21.17, maj 21.10 — 24.12, lipiec 21.44, sierpień 
1.60, wrzesień 21.62, październik 21.65 — 21.67, li­
stopad 21.57, grudzie* 31.43 — 21.47. !oco 2155. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVn-eJ POL­

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
III-cia klasa. 

Trzeci dzień ciągnienia. 
Głów nie jsze wygrane. 

71 2.000 Nr. 22920. 
1.0btt,Nr. 21058. 

Zł. 500 Nr.: 19070, 61720, 131857. 
_ Zł. 400 Nr.: 5932, 6960, 22228, 58341, 

93097, 97606, 107170, 116596, 137310 
138930. 

Zł. 300 Nr.: 31920. 55426. 55870, 60650 
S0359, 94024. 98169, 109101, 129285, 140142 

Zł. 250 Nr:: 250. 2665. 3492. 3890, 8627, 
15009. 17652,18628, 19068. 23578, 49224, 
53982, 54781, 55119, 55637, 56226. 56922, 
60202, 61394, 62007. 64539, 65659. 68613, 
69051. 70804, 71257. 71996, 76021. 84065, 
86197, 8&887.' 89478. 90814, 97144. 98419. 
99206. 107645. 116557, 121114, 121297, 
123224. 12845ÓŁ 152540. 

Zaznaczył się dalszy spadek dewiz europejskich 
Mocniejszą tendencję miały jedynie dewizy na Wie 
deń. Utrzymały się dewizy na Nowy York 1 Wło­
chy. Obroty były mniejsze. Zapotrzebowanie zo­
stało pokryte caHcowMei. Dolarem got., wskutek 
braku popytu, żadnych tranzakcyj nie dokonano 

SPADEK DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych, mimo wielkiego za­

interesowania, spadła dolarówka. Pozostałe kursą 
utrzymały się na poziomie notowań poprzednich. 
Obroty listami zastawmeml były bardzo duże 1 
ożywione, Jednak kursą liftów miały tendencje 
słabszą. Szczególniej ożywione były obroty lista­
mi mtejskiemł, stwłattczaprowlncjonalnetnl. Oży­
wił się również nieco ruch, obligacjami komunalne-
mi, które notowano po kursach niezmienionych 

A K C J E M O C N I E J . 
Zebranie giełdy akcyjnej rozpoczęło się pod 

znakiem tendencji mocniejszej, która utrzymała 
się aż do końca giełdy. Ruch grupował się przy 
akcjach Banku Polskiego. Za ogólnym prądem 

podążyły i Inne papiery. W grupie akcyj banko­
wych zanotować należy przedewszystkiem dalszy 
wzrost kursów Banku Polskiego. Pozostałe kursą 
były naogół otrzymane. Obniżył się Bank Zw. Sp. 
Zarobk. W dziale akcyj chsmicznych notowano Je­
dynie Spiessa po kursie niezmienionym. Dużem za 
interesowaniem cieszyły sie akcje elektrycznej cu 
krowę, które sprzedawano po kursach nieco wyż­
szych. W dziale akcyj cementowych żadnych tran 
zakcy] nie przeprowadzono wskutek braku podaży. 
Akcje Warez. Kopalni Węgla nie utrzymały się na 
poziomie dotychczasowym, mimo dużego zaintere­
sowania. W grupie akcyj metalowych tendencja 
była najmocniejsza 1 zainteresowanie największe. 
Obniżył się jedynie kurs Cegielskiego, wszystkie 
pozostałe akcje uzyskały znaczna, poprawę. W 
dziale akcyj włókienniczych w zaofiarowaniu były 
Zawiercie po dotychczasowym kursie. W akcjach 
handlowych nie zawarto żadnych tranzakcyj wsku 
tek braku zainteresowania. W akcjach przemysłu 
papierniczego obracano tylko Kluczami po kursie 
dotychczasowym. 

Polska musi dbać o swój eksport. 
Udział w targach lipskich ułatwi ekspansję do Niemiec 

po zawarcia t r a k t a t u . 

-i:o:)-

eO Ponowna podjęcie rokoiwań o traktat han­
dlowy między Niemcami a Polską zostaną zda­
niem kierujących kcU,gospodarczych z jednej 1 
drugiej strony w najbliższym czacie uwieńczona 
romyślnym wynikłam.1 Ter. samem, nastąpi mię­
dzy obu państwami dalsza rozbudowa stosunków 
gospod lichych, które nwrno wojny celnej w ostait 
nich latach byty tak ożywione żc Polska, wyka-
sywała i wykazuje w coraz bardziej wzrastają-
tym stopniu największą wymianę towarów z 
Niemcami Niemcy figurowały w pierwszych cztc 
rech miesiącach 1928 r. w polskim bilansie handlo 
wym z kwotą 305.? nxlj. w przywozie, w'wywo­
zie zaś z kwi>tą 259 2 .•>']; a więc przed wszyst' 
kiemi państwami, ntr/ymującemi stosunki handlo 
we z Polską. Stosunek dzisiejszej Polski do ryn­
ku lipskiego ' ma za sobą stairą tradycję. Już 
prted wolną były Targi Lipskie dla niektórych 
dzielnic dzisiejszej J^zeczyi-ospolHe; centrum han-
dlowsm, w którem ziif-oznano się z najnowszemt 
•doby;zaml tcchniczneml wszystkich gałęzi prze 
mysia światowego) I'i ukończeniu wojny polsko-
łosyiskięj w r. t9%i- kiedy Polska dążyła wszel-
kiemi silam' do odbudowy swjch stosunków gtj-
spodmzych. zaczęło kupiectwo polskie powo­
dowane ogromnym brakiem towarów w kraju, 
hard/iej leszcze niż dotychczas, pokrywać swe 
zapotrzebowanie no Targach Lipsk-kr.. To też 
liczba go5cl z Polski. zwjtdzfiKcych wiosenne ' 
Jesienne Targi LrpskJe, od roku 192J do 1921 Sta­
le wzrasta. 

U«vskanie wielki';! pożyczki amerykańskiej 
dało Polsce tncżuość przeprowadzęnla wielkiego 
programu inwestycyjnego, mającero na celu w 
pierwszym rzędzie wydatniejszą eksploatację ol­
brzymieli Je* skarbów naturalnych. Jakoteż zaję 
tie sle dłlalamf produkcji, Ieżąceml zupełnie 
tdłogitm W ten sposób joda Pohkj jako ucze­
stnika Targów Lipskich d&je iię dokładnie okre­
ślić: wła*nie w Lipsku Jako na międzynaiodo-
Wyni rynku przemysłowym można poznać nal-
rowsze wynalazki i ulepszenia w dziedzinie ma­
szyn, Maszyny wszelakiego rodzaju, wielkości I 
wydalności są wysławione. Można tu Widelec naj 
rozmaltsze m.iszyBy budowlanej do budowy ulic 
I szoł. maszyny elektryczne wszelkiego rodzaju, 
maszyny rolnicze, maszyny dla przemysłu spo­
żywczego, specjulne maszyny dla przemysłu 
chemicznego i t. d. Wystawione są również ma­
szyny przemysłu młynarskieKO I urządzenia ka­
mień! młyńskich, maszyny dla przemysłu maszy­
nowego i drukarskiego, armatury wodne i P S T O -

we w bardzo, bogatym wyborze. Zainstalowa­
nie nowoczesnych maszyn narzędziowych umo­
żliwiała przemysłowi drzewnemu 1 metaJowemB 
zwiększenie wydajności pracy. Prócz maszyn 
standardowych dl» tartaków są wystawione na!-
różnorodnlejłse k^nsti ukcje pił. Technika budo­
wlana kopalniana- i cieplna, przemysł ga/owy, 
armatuiowy. żelazny, stalov/y. jakoteż pr^omys} 
4rodkćw lckomocjrj jest-, również zastąpionym. 
Najważniejsze uiypązecia ,\v itiStruinentsch rpier-
i.iczy;h v/yroba;h stalowych „Sp!«ngeii" w na-
izędjiach remschujdowskich, w pompach i wen­
tylatorach są ks demonstrowane. Każde targi 

przynoszą rozmaite nlepszente |w. dziale maszyn 
przemysłu papierniczego, optycznego I artyku­
łów fotograficznych. Przemyśl zabawkarskl wy­
stawia Tównicż towar dla wszelkich upodobań i 
potrzeb. Polski ry%ek futrzany tstosunkowule 
się już tradycyjnie do rynku lipskiego. Przed 
wojną celną % Polską prawie że 8C proc. swego 
całorocznego zapotrzebowania pokrywał w 
Niemczech prsyczern Targi LtpsHc odgrywały 
w tym kierunku pierwszą rbię. Polski handel 
Ttrziny orienUije <;ię od dwóch lat w .kierunku 
Wiednia Paryża I Locdynu, gdzie te* uskutecz­
nia główne zikupy. Ta zmiana oijentacji pocią­
ga za sobą poważne trudności. Podczas, gdy 1'c-
>ki handel futrzany jest skoncentrowany na miel-
••en. utnołliwia szybką I łatwą orientacje i odpo­
wiada wszelkim wymogom smaku I mody, to han 
del ten w Innych zachodnich miastach Europy 
iest silnie ziesentratooswany.. Jcdnem słowem 
kupltc polski ma na Targach Lipskich możność 
łatwej orjentacji we wszelkich gałęziach handlu 
możność dogodnego wyboru i zakupu 

Polska nie powinna jeór.ak w Łapsku ograni­
czyć sie li tylko do roli kupującego, ale ażyć 
również tego m !;1zy narodowe go wielkiego cen­
trum wymiany towarów do wystawy swych 
własnych produktów. Udział polskich wystaw­
ców pouitriM NK-mcy z radości*, wdodząc z do-
śwla-iczeaia że oboy rociąga za sobą ohcyci kup 
ców a często również I'wystawca występuje ja­
ko kupiec niemieckich towarów. Niemcy sa w 
pierwszym rzędzie bardzo zainteresoani wvsls-
wą polsk!;!. Surowców ponieważ Polska jest n»J-
powatniejszym źtódlem zakupu dia nich- Już w 
dawniejszych latach, a nawet podczas trwanlj 
wojny celnej gromadslly Tsrgl Lipskie wicie po­
jedynczych wystawców z nairótnitjszych branż 

Brakowało jednak dotychczas wspólnej wiel­
kiej wystawy polskiej coś na wzór pclsklej wy­
stawy towarowej w Wiedniu w marcu 1927 r., 
która to wystawa wydała pożądane rezultaty, tąk 
w znaczeniu moralnem jak i matejajnem Kepre 
zentaeyjna wystiwa wzorów płodów rolniczych 
i przemysłu polskiego w Lipsku dałyby soosoó-
ność przedstawienia polskich produktów w Jtk-
najlepszem śwktle i możność rozbidowy polsko-
niemifckirh stosunków handlowych. Tego rodza­
ju polska wystawa na Targach Lipskith byłaby 
naj'ępszcm świadectwem naszej zdolności wy­
twórczej wobec świata. Za przykładem 'nnych 
narodów lak np. Szwfcjcarji, Czechosłowacji i Au 
strji powinni polscy wystawcy urządzić własna 
pawilon wystawowy, gdzie cała poiska wytwór 
czość począwszy od rlajprymiltywniej'zego si -
rowca. płodu ziemnege^ aż do, najbardziej spe­
cjalnych produktów byłaby reprezentowana. W 
ten sposób zagraniczni krteresasrpi młelity spoi-ib 
ność prżeg'ądu najlepszych wyiworów polskiego 
ioIni:twa, leśni:tva i"-przeiryslu. Także pr/r-
mysł farmaceutyczny, na wysokiej wyżynie znaj 
dujący się przemysł tekstylny.-nrręmysł artysty­
czny,-Jakoteż produkcja dywanów bedąea w sil­
nym'rozwoju gojne są wystawy w pełnym tego 
słowa znaczeniu. , ..' ••_* 



Sir.S „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—anta 14 lipca 1928 roku. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mieiskl Kinematograf Oświatowy 

Miłość przez ogień 1 krew 
D l a młoda . — 

P<cxątak * M o s d w ; o rodź. i 6, 8 I 10 

.Apollo" — 1) Noe poślubna 
2) Kar jera modelki-

Pccjątefc seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Casino" .— Sakum-Pakum 
„Czary" Tom Mix „Pogromca" 

Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 t 10 
•Corso":— 1) Rycerze płomieni 

2) Tęgi obrońca. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

.Dom Ludowy" W życiu każdej kobiety 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol 

„Imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza" -Wampiry Warszawy 
„Odeon" - Demon gry. 

Początek seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10 
„Resursa" —Mocarz świata 
,SplendkT. - — 1) „Ludzie bez praw" 

2) „Lekka Izabela" 
Początek seansów: 430 . 6.30. 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
. B i g a m i a " 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 930 wtecz. 

Twój urlop spodl w obozie Polskiej Y. M. C. A. 
Uzd Lindą. Dobre powietrze, Zdrowe pożywie­
nie. Odpowiednie towanystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś, sobota, o godz. 9-eJ legenda żydowska 

H. Leiwika i A. Marka „Oolem" 

Kapitalna, arcywesola farsa amerykańska Hop-
wood'a „Jutro pogoda" grana będzie raz Jeszcze 
w dnhi jutrzejszym o godz. 9-c]. 

TEATR LETNL 
Codziennie przy wyprzedanej do ostatniego 

miejsca saH barwna, efektownie wystawiona rewia 
wodewil O. Wassercuga „Tak to Jest Łódź". 

Prawdziwą sensację stanowią występy znako­
mitej pary baletowej Wojnar—Soboltówna oraz 
kreacje lokalne pp.: Szuberta (wyborny do ztudze 
nia podobny Plamiak), Mrozińsklego (przezabawny 
Derauch). Winawera (kapitalny komisarz) i innych, 
Rewja ma na dłuższy czas zapewnione powodze­
nie. Powrót tramwajami zapewniony. 

TEATR POPULARNY. 
Z powodu przedstawień „Chaty za wsia" na 

wolnem powietrzu w parku „Wenecja" w so­
botę, dala 14 I w niedzielę, dnia 15 b. m. w któ­
rych udział bierze cały zespół artystyczny, zostają 
przedstawienia w teatrze przy ni. Ogrodowej w 
tych dalach zawieszone. W razie zaś niepogody 
przedstawienia odbędą się normalnie. 

UKRAIŃSKI C H Ó R W M E L E N O W I E . 

Ruchliwa dyrekcja ulubionego parku „Helendw' 
zaangażowała na dwa występy słynny rosyjsko-
ukraińskl chór artystyczny. 

W ojczyźnie wyścigów 
konnych. 

Oryginalny wyścig kawalerzystów 
angielskich. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epsteina (ul. 

Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegiiel 
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), .1. 
Koprowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. CegielnianeJ 16. 

Jeszcze tylko kilka dni dana będzie rewja p . 1 
„Żona się nie dowie" w świetnej obsadzie pp.: 
Draczewskiej. CzartorzyskieJ, HryniewlckieJ, Ba­
czyńskiej, nieporównanego w kreacjach komicz­
nych Skoniecznego i doskonale zgranego zespolił 
, Gongu". Nadzwyczajnie podobają się pełne hu­
moru, melodyjne piosenki w wykonaniu Runowiec 
kiej, Cybulskiego I Kamińskiego. „Carmagnola14 w 
art. wykonaniu Buczyńskie] 1 HryniewlckieJ oraz 
trcyzabawne sketche, jak „Gabinet doktora T « -
ihelesa"; „Interpelacja sejmowa" 1 in. grane kon­
certowo' przez Draczewską, dyr. Jastrzębca. Beł­
skiego, Cybulskiego, Nowosielskiego 1 tn. 

Dziś dwa występy: o godz. 8 i 10 wiccz. 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Dzrś 1 jutro nieodwołalnie dwa ostatnie poi*-

znalne przedstawienia świetnej rewji „Sakum-Pa­
kum", która cieszyła się przez cały czas rckordo-
•ftctn powodzeniem. 

Nie należy wątpić, że publiczność łódzka tłu­
mnie pośpieszy, by pożegnać swych ulubieńców w 
osobach niezrównanego Romualda GierasieńskiefO. 
N. BolskieJ, A. I H. Zabojkinych, W. Zdanowicza 
I In. 

rUJVDQIJjniQE(IJWLXrVUJP 

Opłata p 

MIMOZA 
ti D a l i 1 dni następnych, u 

N o w a w y d a n i e w i e l k i e g o f i l m u p r z e m y s ł u p o l s k i e g o p . t . 

W ^ A ^ ? , R Y w a r s z a w y (Tajemnica t t a t i m. l is i) 
u f

w ,

l P » a ł * , y . « « n > » * «roiyci»o-aalonowo-feu..cyiny w 14 akiach. W rolach głównych: 
M a r l a B a U . r k i e w l c z ó w n a , H a l i n a Ł a b ę c k a , W i e r a F o g o r . a n k a , K . D w o r k o w . k a , 
O k t a w K a c z a n o w s k i , L a c h O w k o n , B . O r t ó w oraz polski Rudolf Valentlno I g o S y m ! 

TOP' ^ h c e s z h u P i ć ' 

Meble 

N a s t ę p n y p r o g r a m . Wiatki na|aktua'«'ejszy f | 1 m 

europejsklel produkcji Fox Filmu p, t. 
„ H A N D L A R Z • A M S T E R D A M U " . 

W.d ług dramatu ..Nebenrloąnder" Jerzego Kala.ra, nalwybit-
niefszego współeieinego dramaturga. W rolaah głównych znane 
gwiazdy ekranu: D i o m l r a J a e o b i n i I W a r n e r K r a u s s . 

D o b r a , t a n i a 
od 

Dili.riEDliiizj(h 
do 

OB]WykWiDtDll]SITth 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef . 43-08. 

W i e l k i w y b ó r r ó c a y c h l ó i e k m e t a l o w y c h 
Dogodna warunki. — — Długoletnia gwaranci . 

L E C Z N I C A 
lekany specjalistów I .flblDit deDtystyuay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, Tli. 22-89 
(prsy przystanku tram. pabianickich) 

przylmuj. chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pol. Szczepienia ospy, analizy (mo­
czu, kału. krwi. plwocin' etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: s-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczna, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziela i święta do godz. 2 po poŁ_ 

D r . m e d . 

Słynne na cały świat 
miejscowości kuracyjne i odpoczynkowe 
Pensjonaty, internaty dla dziewcząt i chłopców. Cena całkowitego pen* 
sjonatu dla dzieci 140 fr. szw., dla dorosłych 150 fr. szw, obowiązująca dla 
4 miejscowości kuracyjnych, przy zmianie miejscowości co tydzień. — 

Referencje przeszło 1000 rodzin. Prospekty aa zwrotem porta. 
Biuro Pensjonatów Pestalozzi 

(Federation Internationale des Pensionnats Europeens/ 
Budapeszt, V. ul. Alkotraany 4. 1. 

(Telefon: Terez 242-36). 
Miejscowości kuracyjne I odpociynkowe: 

Na Węgrzech: Budapeszt, Siefek. W Szwa)carji: Genewa*. Lozanna) 
Neuchatel*, Lucerna, Montreux*, Zurych*,Lugano, St. Moritz. W e Francjit 
Paryż", Deauville, Trouville, Biarritz, Aix-les-Bains, Grenoble*, Evian (nad 
jeziorem Genewskiem) Chamonix. Na Riwierze francuskiej: St. Raphael, 
Cannes, Nicea*, Juan-les-Pins, Monte-Carlo, Mentona. W Anglj i i Londyn*, 
Cambridge*, Bringhton, Folkstone. We Włoszech: San-Remo*, Nervi, We­
necja, Bordighera, Abazzia, Riccione, Rzym*, Neapol*, Palermo, Meran. 
W Auatrjit Wiedeń*, Zell-am-Zee, Linz*, Insbruck*, Salzburg*, W Nlem-
czechi Berlin*. W Belgjlt Ostenda. W Afryce: Algier, Tunis. 

W miejscowościach, oznaczonych *, znajdują się stałe internaty dla 
dziewcząt i chłopców także dla dorosłych) otwarte przez cały rok. Na­
tomiast inne pensjonaty w miejscowościach kuracyjnych otwarte są jedy­
nie w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Podróże zbiorowe korzystają ze zniżki (25—50 proc). Bezpośrednie 
extra wagony Pullmanowskie. Ceny internatów w czasie roku szkolnego 
od 15 września( 110 fr. szw. miesięcznie, 

Stow. Sport. „ U N I O N " 
Plac Sport. „HELENÓW" 

JUTRO dn. 15̂ go lipca 
1928 r. o g. 4 po poł. 

rewanż dla uczestników 
Mistrzostwa Polski 

w którym startują: 

T U R O W S K I — W . T. C. Mistrz Polski na r. 1918 
S Z M I D T — S. S. Union—Mistrz Polski na r. 1927 
S Z Y M C Z Y K — W . T . C.Mlstrz Polski na 1.1921/22 
P O D G Ó R S K I — W . T . C . M s t r z Warszawy 
K O S Z U T S K I — K . T C . Misłr W o j . w . Łódsklego 

na rok 1928 
B A R Z Y C K I — „ C r a e o v l a " Mistrz Krakowa. 
Z Y B E R T — M i s t r z „Resursy" 
R E U L — M i s t r z Ł. K. S. 

oras najlepsi jeźdźcy Klubów Łódzkich 
Szczegóły w pragramach. 

K O N C E R T . K O N C E R T . 

Przedsprzedaż biletów od godz. 11-ej do 1-e) i 
od 5-ej do 7-e| po poł. w sekretariacie Stow. 

Sport. .Union" ul. Przejazd 7. tal. 27—25 
CENY MIEJSC. Welścla dla dsleci, ucaniói 
wojskowych—Zt 1 . — . dla dorosłych — Zł. 1.50. 
mlejsaa siedzące—Zl, 2.— tarasy B. C. D. i h. 
— Zł. 2.50. Taras A. — Zł. 3.00, Trybuna otwar 
ta — Zł. 3.50. Trybuna krytą od 5 do 7 rządu 
Zł. 3.50, Trybuna kryta 1 i 2 rząd — ZI. 4.00. 
wewnątrz toru — Zł. 4 00, kupon do lo iy Zł.5.00 

l P. 
D r . m e d . 

I 

Szkolna 12. 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moezopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y s ł o -

ś l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedziele 

do 3—6 po poł, 

l i i i 
ul. Nawrot 2. 
C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 

Panie od 5 —6 
Pla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

Dr. 

Południowa 23 
powrócił 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

MEBLE własnego 
wyrobu 

poleca wsaelkiego rodsaiu pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr-Nr. 4, 6, 10, 14, 17, 16 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27 -81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5 — 7 

Iymoteusz Urbań­
ski. Kilińskiego 

225. zgubił ksląśecz 
kę wojskową w y ­
daną w P. K. U. 
Łódz. 128' 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o e z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Dr. 

Sołowiejczyk 
Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych A A 

iotrkowska Uil 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje w lipcu 
w środy i niedziele 

od 10—2 ppł. 

0 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t a l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czopłoiowych. 
Naświetlanie lampa 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5; 
oddziel poczekalnia 
Przyjmuje od godz 

8—10 od 5—8. 

Bk u s s a r k a P i p l 
k o w a przyjmuje 

zamówienia o r a z 
na masaż Piotrkow­
ska 132. 1260 

buwie, firanki ble-
lizna. manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio . K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 I p. 

Mistrzyni Akademii 
Paryskiej b. wła 

śclclelka sskoły kro 
ju w Warszawie, 
udziela lekcji: szy­
cia, kroju, mierzenia 
łatwym sposobem 
bez ładnych rysun­
ków. Nauka grun­
towna system no­
woczesny. Przylmu-
je się obstalunki 
krawieczyzny i aba 
sury. Gdańska nr, 29 

A . L e b i e d j e f f . 

Ubiory męskie, dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37< I I I 
wejście. I piętro. 

Cena prenumeraty: 
V Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.30 
Na prowincji . — — — — „ 3.50 
Zagranicą . — — — — 8.50 

Jttfc. Mo Mi" i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnazenia cle domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 25 
Nekrologi 25 
Komunikaty . . . 25 „ „ _ 
Zwyczajne . . . 6 „ 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 
1 et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Cr 

• a> a 4 a 

* • a* 4 • 
. 4 . 
. 10 . 

z . wyraz — najmnielsze ogłoszeni* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów t ofiał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
flrVwL J f r i fttartuillrfr««k. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer. Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W 

a -Monachium 
,^ha Wiecz.") 
dzieli na ponk 
pod Mnnachjui 
'elewa, która r 

O nodz. 9. 
dworca j t łówn 
osobowy w kk 
""Otnetrów za 
Hacker l Donn 
Dociąirrt 

Dociągnął za 
1 zatrzymał po 
maszynista i k 
wzdłuż pociągi 
w k t ó r y m urn 
c hał cd ty łu 

KrA d r U K l ' 
KIOry wypuszc 
°rać nadmiar i 
Pędem na koń< 

Szlach 
Urn, 

, Oslo. 16 Epc 
Jak donoszą, z 

stwion 
że Malmerena 
stawiono na k) 
wydaje, że oba 

skw 
szlachetną ofta 
1 pozostaiwiM g 
ków żywności 
$zl'wej śmierci 

Według osi 
na", okręt ten 
stej mgły postr 

nardz* 
Wobec tego do 
ży sie spodzie 
za trzecią za 
Orzez powlokę 

Szwedzkie i 
wrac 

* powodu zup 
które wytóuczź 
ci w regionach 

Grób 
Opowie 

Moskwa, 16 
£apifcan „Krassi 
jakie przechoda 
ferena — na po 
Wiadań: 

W dniu 30 m 
hno udaM sSe} 
nocnego w nad 
tam rytjaków T 
soba żyjmwści 

Wlcrótce Malt 
bie lewe ramie, 
v.oda*ło zaWć n 

Nr. 167. 


